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Rédakcyi, Admińistracyi i Ekspedycji winny 
być frankowane.

Za redakoyą odpowiedzialny 
Wincenty Bolewski w Poznaniu.

, . ¡„'»traoya. Ekspedycja i Biuro redakcyi przy 
43' Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
-lodzi codziennie z wyjątkiem poniodziałkńw 

ftJ ~ i dni poświętnych.

Kękopisma
, Jurlaue Kedakeyl nie zwracają si« i niszczone 

1 hurla.

A Praedpźata kwurtahu 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 for.-, w 
ńiemieckiśm i w Austryi 9 marek ifi fea., * 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, A mory c D-;.

Francyi, Anglii i" Szwecyi 12

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyj mną 
w monarchii pruskićj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryacki^go należącycb 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (lnseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajchmann i Rrendler, Ulioa Senatorska 1. 22. — 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément i. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein $■ Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfuroie nad Menem SI. Haube <ł Comp. 

W Wrooławiu M. Daube <$• Comp., Haasenstein Vogler 1 Rudolf Slosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

POZNAŃ, 12 lipca.

Praw. Wiestnik“ z dnia wczorajszego ogłasza ukaz 
carski, na mocy którego Batum z dniem 17 b. m. prze­
de być wolnym portem. Pisząc niejednokrotnie o tćj 

sprawie wspominaliśmy, że nie wywoła ona, jaksięzdaje, 
większego zawikłania, jakkolwiek rozporządzenie carskie 
nadwyrężą artykuł 59 berlińskiego traktatu. Tym­
czasem dzisiaj wbrew dotychczasowym zapatrywaniom 
zamieszcza urzędowa „Briinner Zeitung“ wiedeńską 
korespondencyą następującój treści: „Ukaz carski, od­
bierający Batum charakter wolnego portu, nie tylko 
w Londynie powinien być powodem rozpatrywań, ponie­
waż żadnemu z mocarstw nie może być obojętnem, je­
żeli jedno z nich samowolnie łamie na swoją korzyść 
układ, podpisany przez wszystkie wielkie mocarstwa. 
Przypuszczenie, że Rosya powodowała się w téj sprawie 
swoją polityką bułgarską, nie jest trafne. Gabinet pe­
tersburski powołuje się tylko na swoje handlowe inte­
resa, które, jego zdaniem, będą poszkodowane, jeżeli Ba­
tum’zostanie nadal wolnym portem. Rosya chce zatrzy­
mać Batum jako port handlowy, ale chce go zarazem 
wcielić do swego celnego terytoryum. Przypuszczać na­
leży, „że zwołaną zostanie europejska konferencya“, 
która zajmie się uregulowaniem téj kwestyi portowéj.“ — 
Inne pisma nie mówią nic o europejskiéj konferencyi 
a nawet podnoszą, że kwestya batumska nie wiele zaj­
muje mocarstwa, z wyjątkiem naturalnie Anglii.

Co do sprawy bułgarskićj, to, jak piszą do „Koeln. 
Ztg.“, usiłowała Rosya przez swoich ambasadorów wpły­
nąć na mocarstwa europejskie, iżby zmusiły Bułgarów 
do przyjęcia protokułu konferencyjnego za podstawę swój 
konstytucyi. Mocarstwa nie dały się jednakowoż do 
tego nakłonić. Pogłoska, jakoby Rosya miała żądać od 
Porty, ażeby zwołała europejską konferencyą w celu 
obmyślenia środków przeciwko Bułgaryi, nie jest pra­
wdziwą, natomiast potwierdza się dawniejsze doniesienie, 
że Porta odstąpiła od swego zamiaru rozbrojenia armii. 
Odwołano wprawdzie tureckie wojska z nad granicy gre- 
ckiéj, ale nie posłano ich do domów; około czterdzieści 
tysięcy żołnierza wyruszyło w tych dniach w kierunku 
Kosowa.

Postawa prasy rosyjskiéj w obec Bułgaryi jest cią­
gle nieprzyjazna, ale i partya rosyjska w Bułgaryi nie 
przestaje intrygować przeciwko księciu bułgarskiemu, 
który z coraz większemi ma teraz do walczenia trudno­
ściami. Musi on się nadto zajmować obecnie nową a 
nader trudną i drażliwą sprawą. Egzarcha bułgarski 
Józef, rezydujący w Carogrodzie, a będący zwierzch­
nikiem kościelnym wszystkich Bułgarów zarówno w księ­
stwie bułgarskiem jak w Tracyi i Macedonii, zaczyna 
występować w roli wielkiego przyjaciela Rosyi. Po raz 
pierwszy zdradził on swoje rosyjskie sympatye, usuwając 
z posady filipopolitańskiego metropolitę Gerwazego. W 
Zofii obawiają się, że wkrótce będą musieli nstąpić i 
inni biskupi bułgarscy, i że miejsca ich zajmą ludzie, 
będący narzędziami Rosyi. Nawet arcybiskup bułgarski 
w Tymowie, znany ze swych patryotycznych przekonań, 
nie cieszy się względami egzarchy. We wrześniu ze­
szłego roku, gdy arcybiskup chciał się przyłączyć do de- 
putacyi, wyjeżdżającćj do Kopenhagi, ażeby prosić cara 
o popieranie unii bułgarskićj, egzarcha zabronił mu 
opuszczać Bułgaryi. Rząd nie chce dłużćj znosić cią­
głych wybryków egzarchy i dla tego bardzo jest pra- 
wdopodobnem, że gabinet wystąpi na najbliższćj sesyi 
zgromadzenia narodowego z wnioskami tyczącemi się 
spraw kościelnych. Ponieważ egzarcha pobiera z budże­
tu bułgarskiego znaczny dodatek do swój pensyi, a oprócz 
tego pewną kwotę na utrzymanie szkół bułgarskich po 
za granicami księstwa, przeto rząd ks. Aleksandra znaj­
dzie bez trudności sposób zmuszenia egzarchy do ule­
głości. Cała trudność polega w tern, że Bułgaryi wolno 
udzielać subwencyi na szkoły bułgarskie w Turcyi jedy­
nie za pośrednictwem egzarchy konstantynopolitańskie­
go- Gdyby więc w Zofii obcięto jego dochody, szkoły 
bułgarskie w Tracyi i Macedonii przestałyby istnieć. 
Nawet założenie osobnego egzarchatu w księstwie buł­
garskiem nie mogłoby zadowolnić Bułgarów, gdyż wła­
dza nowego egzarchy rozciągałaby się tylko na Bułgaryą 
1 Rumelią, a stosunki księstwa z współplemieńcami, za­
mieszkałymi w Turcyi, zupełnieby się przerwały. Egzar- 
?ba Józef wie o tych wszystkich względach krępu- 
lących rząd bułgarski i tern śmielćj popiera agitacyą ro-

Petersburgski korespondent „Neue Presse“ dowia- 
d'Jje się, że poseł angielski przy dworze petersburgskim 
przygotował swój rząd na nader ważne wypadki, któ­
rych się spodziewa w najbliższćj przyszłości. Usposobie- 
n'e, w jakie Rosyą wprawiła kwestya bułgarska, jest 
zdaniem korespondenta tego rodzaju, że można się oba­
wiać wojny. Zwolennicy akcyi wojennćj sądzą, że naj­
równiejszą do działania porą będzie chwila zamknię­
ta bułgarskiego sobrania, gdyż ks. Aleksander nić bę­
dzie się mógł wówczas powoływać na wolę narodu i w 
len sposób nadawać swemu działaniu pewnego znaczenia. 
„tery rządowe zapatrują się nieco chłodnićj na sytuacyą. 
&ądzą ong, ¿e Buigarzy sami wyręczą Rosyą przez zrzu­
cie ks. Aleksandra z tronu. — Wiadomości podanćj 
Przez peszteński „Nemzet“, jakoby przebywający w Bu- 
“areszcie wyżsi oficerowie rosyjscy mieli zamiar zawarcia 
msyjsko-rumuńskićj konwencyi dla zapewnienia marszów 
w°jska rosyjskiego przez Rumunią w razie zajęcia Buł- 
Rdryi przez Rosyą, zaprzeczają telegramy, jakie odbie- 
W z Bukaresztu.

. Szanse Gladstona coraz niepomyślnićj się przedsta- 
'■lają. Dotychczas uskuteczniono 572 wyborów. Z tych 
Przypada na konserwatywnych 290, secesyonistów 62, 

| SLa zwolenników Gladstona 148 a na parnelistów 72. 
&rtington wybrany w Rossendale 5399 głosami prze- 

tMi 0 str°nmkowi gladstonowskiemu, który otrzymałlylko 3949 głosów.
n Wybory do rad jeneralnych we Francyi naznaczone 

• 1 sierpnia. Partya orleanistowska, jak piszą z Pa­

ryża, rozpoczęła już agitacyą i prowadzi ją podobno z 
bardzo dobrym skutkiem.

W miejsce margrabiego de Noailles, który prosił o 
tymczasowe zwolnienie ze służby dyplomatycznćj, zamia­
nowany został ambasadorem francuzkim w Carogrodzie 
hrabia Montebello, dotychczasowy poseł francuzki w 
Brukseli.

Z Wiednia piszą do berlińskićj „Post“, że do wia­
domości krakowskiego „Czasu“, iż zanosi się na zjazd 
trzech cesarzy, nie wiele tam przywięzują wagi. Koła 
wiedeńskie, dobrze zwykle informowane, nic nie wiedzą 
o projektowanem spotkaniu. Nadewszystko fałszywern 
ma być doniesienie o celu tego zjazdu. „Czas“ pisał, 
że chodzi o wznowienie zawartćj w Skierniewicach umo­
wy. Temu zaprzecza pomieniona korespondencyą wie­
deńska, podnosząc, że cały świat przecież wie, „iż tak 
zwana umowa skierniewicka miała tylko charakter za­
sadniczy i nie została spisaną w żadnym protokule.“ — 
Nie może więc jćj zdaniem być mowy o jakiemś wzno­
wieniu tych umów.

W chwili, kiedy to piszemy,- odbieramy telegram 
paryzki następującój treści:

Paryż, 12 lipca. Książęta Aumale i Chartres 
apelowali do rady stanu przeciwko wykreśleniu z armii. 
Równocześnie przesłał książę Aumale w dniu wczoraj­
szym pismo do prezydenta rzeczypospolitćj, w którem 
podnosi, że prezydent skreślając go z listy armii, nad­
wyrężą prawa zasadnicze tejże armii, a dalćj że sprawa 
jego jest sprawą wszystkich oficerów. W końcu podnosi, 
iż jako najstarszy z jeneralnego sztabu zwraca uwagę, iż 
stopnie wojskowe stoją ponad kompetencyą prezydenta i 
że dla tego on pozostanie jenerałem.

w Aa zebraniu właścicieli gorzelni powiatu 
poznańskiego, zwołanem przez pp. Hoffmeyera z Złotnik 
i dr. Stasińskiego z Konarzewa na dzień 10 b. m., po­
stanowiono jednomyślnie ograniczyć w bieżącćj kampanii 
produkcyę spirytusu na 80°/o frakcyi pięcioletnićj i kam­
panią gorzelniczą rozpocząć dopiero w październiku rb.

* Pisaliśmy już, że Jadwigę Scheller, 
Polkę, uczęszczającą do IV szkoły elementarnćj córkę 
Andrzeja Schellera, przyłączono do oddziału niemieckiego 
a tem samem usunięto od nauki religii w języku pol­
skim i nauki samego języka polskiego.

Ojciec jćj odwołał się do inspektora powiatowego a 
następnie do tutejszćj rejencyi.

Gdy tu i tam otrzymał odpowiedź odmowną, podał 
zażalenie do ministra oświecenia.

Na podanie to otrzymał również odpowiedź od­
mowną.

Słyszymy, że p. Scheller chce się odwołać do sejmu. 
Słusznie!

& „ Wielkopolanin“ w ostatnim numerze za­
mieścił list Helenki Hoffmann, wysłanćj do Żer­
kowa na kolonie wakacyjne, w którym opisuje ona przy­
jęcie w Żerkowie dzieci wakacyjnych. Z listu tego ja­
sno widzimy, że po prostu napisany został za dyktando 
lub przepisany z oryginału, przez osobę dorosłą ułożo­
nego. Cały układ, wszystkie niemal wyrażenia listu owego 
przekonywają o tem. „Wielkopolanin“ wszakże wziął go 
za dobrą monetę, ogłosił za list oryginalny Helenki i po­
chwalił jćj styl i pismo.

Nie omieszkała zaraz „Posener Ztg.“ ukuć z tego 
kapitał dla szkol tutejszych. W ostatnim swym nume­
rze pisze bowiem, że list ten jest dowodem, jak szkoły 
tutejsze są doskonałe.

Wolne żarty, sz. „Posnerko“; tak się po prostu 
kpić z swych czytelników nie godzi. Prosimy ją uprzej­
mie do biura naszćj redakcyi a okażemy jćj nie jeden, 
ale dziesiątki listów od dzieci na kolonie wakacyjne wy­
słanych. Serce się krwawi prawdziwą boleścią, czytając 
ich listy. Co to za polszczyzna, jaka ortografia, jaki 
styl — okropność. Oto próbka jednego listuj notabene 
jednego z nie najgorszych:

„Poznań, 9 lipca 1886.
Wilmożni Pan Dobrowolki, szcsęnsliwi do Kruszwica 

pszejacbałem, ja mum tutę bardzo dabsze.“
List ten pisał uczeń z szkoły IV, klasy 3.
Takich listów posiadamy kilkadziesiąt, a pomiędzy 

niemi ani jednego jako tako znośnie napisanego. Pół 
liter łacińskich, pół niemieckich; o jakićj takićj orto­
grafii ani mowy.

Niech „Posnerka“, jeśli nie zechce pofatygować s.ę 
do nas, poprosi rodziców o listy do nich przez ich 
dzieci pisane, a przekona się, jak to w szkołach tu­
tejszych kształcą się biedne dzieci nasze. Zobaczymy, 
czy przeczytawszy je, jeśli posiada choć szczyptę sumie­
nia i wstydu, będzie śmiała unosić się nad rezultatami 
naukowemi tutejszych szkół.

Te listy, powtarzamy, są najlepszą i najwymowniej­
szą ilustracyą szkół tutejszych. List zaś Helenki Hoff­
mann nie jest — twierdzimy to stanowczo, bo dziewczę 
to znamy — nawet wyjątkiem, bo nie wyszedł z jćj 
głowy.

Pocóż więc „Posener Ztg.“ tendencyjnie a z najgor­
szą wiarą z rzekomego listu Helenki Hoffmann usiłuje 
kuć kapitał pochwalny dla szkół tutejszych?

Wydalania.
Z Ostrowa donoszą „Orędownikowi“, że magi­

strat tamtejszy wzywał przed wakacyami szkolnemi do 
siebie wszystkich uczni z Królestwa Polskiego pochodzą­
cych i zapowiedział im, że tylko do św. Michała

wolno imprzebywać wtamtejszem gim- 
nazyum.

Coraz lepićj.

Paląca sprawa«
Ofl obywatela z prowincyi odbieramy pi­

smo następujące:
„Szanowny Redaktorze!

W artykule „na dobie“ w nr. 152 „Dziennika Po­
znańskiego“ podajesz myśl zawiązania Towarzystwa, aby 
naszą ziemię ratować. Już czas ochłonąć z odrętwienia, 
w jakie nas prawa świeże tak zwane antipolskie wpra­
wiły. Jeszcze nikt nie zajął się myślą jak atak do na­
szćj twierdzy odeprzeć, a już z wspomnianego artykułu 
dowiadujemy się, że sami tę twierdzę poddawać zamie­
rzamy.

„Wspólna moc tylko zdoła nas ocalić“, nie traćmy 
czasu i załóżmy Towarzystwo ku ratowaniu ziemi oj- 
czystćj! Niechaj fachowi jak najspieszuićj wypracują 
statuta, i otworzą bank do zakupywania ziemi. Nietru- 
dnem chyba to będzie, bo korzystać z błędów Tellusa 
potrafimy — a nasi magnaci w tym razie grosza nie 
poskąpią, zwłaszcza, że pewność będzie i umiarkowany 
procent czy dywidenda.

Jestem aż nadto przekonanym, że wszyscy magnaci 
polscy nam w pomoc przyjdą, a kilka milionów, które 
nam zaraz potrzebne w niedługim czasie wpłyną. To­
warzystwo takie z siedzibą w Poznaniu wypuści akcye 
np. po 5000 marek z połową wpłaty w przeciągu roku, 
zamianuje w każdym powiecie trzech lub więcej dyrekto­
rów, ludzi miennych i zdolnych, których nam nie brak, 
i na subhaście nabywać będzie o ile moźliwem wsie, 
które przez nich administrowane lub odpowiednio urzą­
dzone, muszą przynieść stosowne odsetki.

Iluż to zdolnych obywateli gospodarzy w każdym 
powiecie, którzy dla palącćj sprawy trochę pracy i trudu 
nie poskąpią; ci z admińistracyi powierzonych im wsi 
corocznie rachunek zdadzą, a pracą powiatową się po­
dzielą.

Nie wątpię, że łatwićj kapitalistom naszym jest 
powierzyć swój kapitał na pewne przedsiębiorstwo, o ja­
kiem jest mowa, niż kupić wieś i z nią się mozolić.

Jeszcze stać nas na tyle przywiązania do ziemi oj­
czystej, aby ją bronić, i na tyle energii, aby dla nićj 
pracować.

Autor artykułu subskrybuje na takie towarzystwo 
15,000 marek.

Byle ją tylko wspomódz i wspierać, nie żal żyć w 
nędzy, nie żal i umierać.

T. M, z W.“
Z radością widzimy, że rzucona przez nas myśl nie 

przeszła niepostrzeżoną i wywołała oddźwięk. Mamy 
nadzieję, że głos p. T. M. nie będzie wyjątkowym; mamy 
nadzieję nadto, że towarzystwo, o jakiem mowa, z pe- 
wnemi modyfikacyami i zmianami stanie i przyjdzie w 
pomoc zagrożonćj własności ziemskićj. Tego przynajmnićj 
gorąco pragniemy !

Obowiązki rodziców Polaków.
Nawet wtenczas, gdy szkoła daje dzieciom wykształ­

cenie i wychowuje je w myśl domu, gdy rozporządzenia 
szkolne liczą się z potrzebami istotnemi przyszłych człon­
ków społeczeństwa, gdy metoda nauki posługuje się ję­
zykiem ojczystym dzieci, tym kluczem do umysłu i 
serca uczniów, nawet wtenczas gdy nauczyciel jest kością 
z kości narodu szanujący i kochający wszystko to, co 
rodzice powierzonych pieczy jego dzieci wielbią i święcą, 
nie są rodzice wolni od obowiązku zaszczepiania w swych 
latoroślach potrzebnych każdemu do szczęścia własnego 
i pomyślności całego narodu cnót i zalet, nie są wolni 
od obowiązku czuwania, aby syn lub córka nabyli po­
trzebnych wiadomości. O ileż więcćj spada na nieb ta 
powinność, gdy wiedzą, iż szkoła tak normuje wszystkie 
czynności wykształcenia i wychowania, aby dziecko za­
rzuciło język i obyczaje ojców a oddawało cześć innym 
ideałom !

Wszakże nie tajono nam powodu, dla którego za­
prowadzano niemiecki język wykładowy w szkołach; 
wszakże wiemy, czemu ograniczono lub całkiem zniesiono 
naukę języka polskiego; wszakże nie trudno domyślić 
się, dla czego ku największćj boleści matek zabierają 
dzieci polskie na religią do niemieckich oddziałów; 
wszakże jasny jest powód, dla którego czepiają się na­
zwisk lub innych błahych okoliczności, wmawiają w 
dzieci polskie, iż są Niemcami; wszakże nie jest sekre­
tem, czemu niewinna szkolna i ludowa pieśń polska z 
szkoły wyrzucona. Od kilkunastu lat patrzymy na tego 
rodzaju „środki wykształcenia i wychowa­
nia“, wiemy więc do czego one prowadzą. Ale czy w 
parze z świadomością niebezpieczeństwa grożącego języ­
kowi, obyczajom i całemu narodowemu jestestwu młod­
szych pokoleń idzie obrona tych naszych świętości, 
czy wzmogło się w rodzicach Polakach poczucie obo­
wiązku kierowania w domu wykształceniem i wychowa­
niem swych dzieci w duchu narodowym ?

Opierając się na znajomości stosunków, patrząc na 
dziatwę naszą, nie możemy tego świadectwa wystawić 
rodzicom. Tak w wyższych jak i niższych warstwach 
społeczeństwa mamy tylko jednostki pojmujące, jakie 
dziś ma zadanie dom polski.

Przyszłość nasza wymaga jednakże, aby całe spo­
łeczeństwo z wytrwałością i umiejętnością kiero­
wało narodowem wykształceniem i wychowaniem dzia­
twy polskićj. Zbrodnią popełnilibyśmy na sobie samych, 
gdybyśmy z muzułmańską obojętnością bezczynnie korzy- 
stnćj zmiany stosunków wyglądali.

Niebawem pogorszą się jeszcze i tak już smutne 
stosunki szkolne. Przyjęte prawo o ustanawianiu przez

państwo nauczycieli wejdzie w krótkim czasie w życie; 
a wtenczas doznamy tego, że przy szkołach polskich 
ustanowieni będą nauczyciele, od których dzieci nasze 
ani słowa polskiego nie usłyszą.

Z prowincyi donoszą nam, iż niektórzy nauczyciele 
Polacy dostali od władzy uwiadomienie, że w inne strony 
przesiedleni będą. Jak życzliwe są dla polskiego języka 
dążności rządu pokazuje się także w tćm, iż nauczycieli 
wykładających w seminaryach nauczycielskich polski ję­
zyk, przesiedlono do innych prowincyi a w ich miejsce 
przeznaczono nauczycieli z głębi Niemiec.

Wiadomo także, iż Polakom kandydatom na profe­
sorów gimnazyalnych odmówiono ustanowienia w jakim­
kolwiek obwodzie zamieszkałym przez Polaków.

Czyż to wszystko nie powinno nas pobudzić do 
czynu ?

Nie przestaniemy, powołując się na prawa nasze, do­
magać się naprawy krzywd wyrządzanych dzieciom na­
szym przez szkołę, ale swoją drogą musimy koniecznie 
wziąść na barki nasze role wzorowych nauczycieli. 
Wszakże tu chodzi o przyszłość tego, co nam najdroższe.

Najpierw chodzi o to, aby nie było dziecka pol­
skiego,, któreby nie nauczyło się czytać i pisać po pol­
sku. 2e podobnem to przeprowadzić, pouczają nas ży­
dzi. Wszakże w szkołach ludowych nie uczą języka he­
brajskiego a jednakże każdy dorastający chłopiec żydow­
ski umie czytać i pisać po hebrejsku. Któż w tćj nauce 
zastępuje nauczyciela publicznego? Oto nauczyciel pry­
watny, a gdzie tego nie ma, ojciec, stryj, starsi bracia, 
lub za małem wynagrodzeniem starsi obcy chłopcy. Tćj 
samćj drogi i nam użyć należy.

Dziecku umiejącemu już czytać można podać histo- 
ryą polską, powieść polską i inne byle dobre płody lite­
ratury naszćj.

Dla obudzenia zaś smaku i przyjemności w czytaniu 
książek winni od czasu do czasu starsi głośno czytać w 
domu dziecku książki a przytem wyjaśniać rzeczy nie­
zrozumiałe, pytać się także o treść czytanych rzeczy. 
Niestrudzonym trzeba być w przestrzeganiu czystości ję­
zyka u dzieci; nie tylko wyrażenia niemieckie ale i nie- 
swojskie zwroty trzeba z mowy dzieci rugować. Jak na­
wyknąć można do złych wyrażeń, tak można pod wpły­
wem uwag starszych i znających lepićj język od nich 
zupełnie odwyknąć. Na przyzwyczajeniu wszystko 
polega.

Pod wpływem niemczyzny wokalizują już dzieci pol­
skie, mówiąc swym ojczystym językiem, zupełnie z nie­
miecka.

Uważajmy, jak one przeciągają samogłoski o, e; 
jak one nawet własne nazwiska nie z polska wymawiają; 
jak pytane o imię ojca swego, Francem, Johan- 
n e m, Adalbertem itd. go nazywają. Takie nieopa- 
trzenie się rodziców Polaków i domu polskiego nie po­
winno zachodzić.

Nie dosyć też zakazać dziecku śpiewać w domu po 
niemiecku, lecz koniecznie trzeba go nauczyć polskićj 
piosneczki. Ono młode, lubi śpiewać, ale chętnićj zaśpie­
wałoby po polsku, gdyby tylko umiało.

Aby jednakże rodzice Polacy przejęli się ogólnie 
obowiązkiem uczenia i wychowywania dzieci po polsku, 
trzeba kwestyą tę ciągle w pismach publicznych, w od­
czytach, na wiecach i przy pogadankach codziennych 
traktować.

A czemużbyśmy tego czynić nie mieli, kiedy to sprawa 
tak ważna?

Skutkg wydalani«
Dwie izby handlowe, królewiecka i opolska wystą­

piły ze sprawozdaniami za rok 1885, kładąc między in- 
nemi przycisk na ekonomiczne następstwa zadekretowanćj 
od roku przeszłego praktyki wydalam

Naturalnie nie spodziewajmy się, aby izby handlowe, 
w których skład wchodzą w przeważnej części żywioły 
semickie, a których jedynym i wyłącznym czynnikiem 
jest naturalnie bez żadnych jakichś sentymentałizmów 
i względów moralnych, zysk i brzęcząca moneta, rządziły 
się względem nas dotkniętych prześladowaniem jakiemiś 
sympatyami, jakiemibądź uczuciami innćj natury.

Możemy być z góry przekonani, że gdyby wytępie­
nie nas wszystkich, jak jesteśmy, ogniem i mieczem, 
opłaciło się choćby najumiarkowańszą korzyścią mate- 
ryalną, wszystkie izby handlowe całćj monarchii pruskićj 
sławiłyby podobną politykę eksterminacyjną wbrew wszel­
kim humanizmom, cywili/.acyom, liberalizmom i po­
stępom.

Chce jednakże, nie powiemy jeszcze nasze szczęście, 
ale z pewnością niefortunność praktyki wydalać, że ten 
zapożyczony od średnich wieków Hiszpanii środek opłaca 
się bezpośrednio przez izby handlowe reprezentowanym 
żywiołom, wyraźną ekonomiczną szkodą. Ztąd ich pro­
testy i skargi przeciw wydalaniom, których sformułowania 
przez izbę handlową królewiecką posłuchajmy na­
przód :

„Już w początku lipca (1885) dowiedzieliśmy się, że 
w połączeniu z ogólnemi środkami przeciw żywiołom pol­
skim jest zamierzone ogólne wypędzenie zamieszkujących 
tutaj rosyjsko-żydowskich kupców.

„Wiadomość ta spowodowała nas natychmiast do 
przedstawień u ministrów handlu, przemysłu i spraw we­
wnętrznych.

„Według naszego uważania rzeczy bowiem, nie na­
leżą te użyteczne do handlu naszego osobistości do kate- 
goryi tych obcokrajowców, ze strony których należałoby 
się obawiać usiłowań polonizacyjnych.

„Nie jest wprawdzie zadaniem naszćm sądzić o poli- 
tycznćj stronie postanowień co do wydalania, uważamy je­
dnakże za obowiązek nasz wypowiedzieć, że zamieszkujący 
tutaj mali handlarze żydowscy, pomijając nader rzadkie, być 
może iż nieznane nam przypadki wyjątkowe, według naszego 
przekonania wcale polityką się nie trudnią, lecz tylko 
właściwym sobie procederem się zajmują.

„Jakie jednakże znaczenie mają dla naszćj miejsco-



s
wości, może sobie zaledwie utworzyć wyobrażenie ktoś 
patrzący na to zdała.

„Właśnie na nich i na ich czynności polega większa 
część naszćj komunikacyi handlowćj z Rosyą. Mianowi­
cie tyczy się naczelnej gałęzi naszego handlu, handlu 
zbożowego, który polega w przeważnćj części na przy­
wozie rosyjskiego zboża kolejami żelaznemi i na jego 
wywozie drogą morską.

„Sprowadzanie zboża rosyjskiego jest głównie rzeczą 
tych rosyjsko - żydowskich komisyonerów. Dzięki ich 
skromności i zręczności, dzięki ich zabiegłćj ruchliwości, 
znajomości kraju i ludzi w Rosyi, głównie jednakże dzię­
ki stosunkom ich pokrewieństwa i przyjaźni z naro­
dowcami ich w Rosyi, są w możności postarać się o zboże 
tak tanio, jak zaledwie ktobądź inny.

„Z odejściem tych ludzi z Królewca zginęłaby tedy 
dla nas niewątpliwie znaczna część naszego przywozu 
zbożowego z Rosyi.

„Rozwijają zaś podobną, tyle korzystną dla naszego 
handlu zbożowego czynność nie tylko trwale tu osiedli, 
lecz i przemijająco bawiący tutaj rosyjsko-żydowscy han­
dlarze.

„Podobnie mają się rzeczy z handlem drzewa, dalćj 
z handlem lnu i konopi.

„Nie dość na tem, odbywa się znaczna część nasze­
go wywozu do Rosyi, mianowicie herbaty, śledzi i to­
warów kolonialnych wyłącznie tylko za pomocą zamie­
szkałych tutaj, małych rosyjsko - żydowskich komisyo­
nerów.

„Następnie wchodzą w rachubę liczni, w tutejszych 
interesach zatrudnieni żydowsko - rosyjscy korespondenci, 
osobistości również bardzo przydatne naszemu handlowi, 
ponieważ znajomość rosyjskiego języka w Niemczech ma­
ło jest rozpowszechniona.

„Dalćj wchodzą również w rachubę rosyjsko-żydowscy 
tak zwani meklerzy domowi przemysłu lnianego, kono- 
pianego i płatowego, właściwość osobna tći gałęzi prze­
mysłu i niezbędna dla nich instytucya ; dalej jeszcze zatru­
dnieni z powodu swej szczególnćj zręczności w wyrabia­
niu lnu i konopi tak zwani przerobnicy (Brocker) ro­
syjscy ; rosyjscy meklerzy rublowi i inni jeszcze liczni 
rosyjsko-żydowscy mali handlarze i przemysłowcy.

„Ten i ów z nich może się zdawać małoważnym dla 
tutejszego handlu, współdziałanie jednakże wszystkich 
tych osobistości osięga wielkie rezultaty.

„Sama więc już obawa, żebyśmy mogli postradać te 
użyteczne żywioły, wpływała już paraliżująco na bieg 
naszych interesów.

„Pod koniec miesiąca sierpnia (1885) wzięły też za­
grażające środki wydalać przeciw rosyjsko-żydowskim 
handlarzom swój początek i praktykują się (do maja 
1886) aż do obecnćj chwili.

„Otrzymaliśmy wprawdzie od wszystkich interesowa­
nych władz zapewnienie, że w tern będzie zachowana 
wszelka możliwa względność dla dobra tutejszego handlu. 
Z wdzięcznością też uznajemy, że odpowiednio do rozpo­
rządzeń wydanych przez,ministra spraw wewnętrznych, 
pan naczelny prezes i królewskie prezydyum policyi 
o ile możności usiłowali życzenia nasze uwzględniać. 
Byliśmy jednakże zmuszeni życzenia takie o cofnięcie 
lub złagodzenie rozporządzeń wydalających, stawiać nie­
skończone razy.

„Od przeszłego miesiąca września aż do dnia dzi­
siejszego nie odbyło się wprawdzie żadne posiedzenie na- 
szćj' korporacyi, na któremby nie było trzeba przedsię­
brać uchwał o popieranie petycyi przeciw rozporządze­
niom wydalającym.

„Zgodnie też z tćm, są niezmiernie licznemi z na- 
szśj strony kroki poczynione u rozmaitych władz w tćj 
sprawie. Mimo to nie miały przecież niestety w licznych 
razach pożądanego skutku.

„Część tych rosyjsko-żydowskich handlarzy, którzy 
dostali zwłokę aż do 1 kwietnia 1886, nie czekała 
na ten termin i wyniosła się dobrowolnie, w niepewności 
i niewiadomości dalszych swych losów.

„Przybywający tu w innych latach na niejaki czas 
rosyjscy komisyonerzy powstrzymali się w znacznćj 
części od przyjazdu, ponieważ się obawiali, że im nie 
będzie pozostawiony termin wystarczający do załatwienia 
ich interesów.

„Tak tedy pociągnęły za sobą środki wydalania, jak­
kolwiek, powtarzamy to raz jeszcze, władze miejscowe 
o ile możności je łagodziły, bezpośrednio a więcćj je­
szcze pośrednio stratę nader ważnych dla handlu ży­
wiołów.

„Jest rzeczą oczywistą, że rosyjsko-żydowscy handla­
rze usiłują unikać i opuszczają miejscowość, w którćj 
nie znają pewności pobytu.

„Niepewność ta jest powodem, że się z niemi nie 
zawiera interesów, częścićj jeszcze przeszkadza do zawie­
rania w ogóle nowych interesów.

„Niestety zaś jest dla najbliżćj interesowanych rzeczą 
niewątpliwą, że tak bardzo znaczny odwrot 
naszego handlu zbożowego, mianowicie w 
pierwszych czterech miesiącach roku 1886, w części 
przynajmnićj należy przypisać wyda­
la n i o m.“

Tak daleko sprawozdanie izby handlowćj króle- 
w i e c k i ć j.

Nie wiele inaczćj charakteryzuje smutne skutki wy­
dalać sprawozdanie za tenże sam czas izby handlowćj 
opólskićj.

Mówi ono między innemi:
„Wydalania owe pociągnęły za sobą najrozmaitsze 

szkody. W miejscowościach naszego okręgu, w których 
się licznićjsze wydalania praktykowały w skutek nich 
stosunki robocze i przemysłowe doznawały nie dość go- 
dnćj uznania przerwy.

„Mianowicie cierpią przez ową praktykę wydalać 
kupcy i przemysłowcy w naszych miejscowościach nad­
granicznych, ponieważ ożywiona dawnićj komunikacya 
pograniczna zupełnie prawie ustała.

„Dawnićj zwykli byli poza granicą mieszkający Po­
lacy przybywać do najbliższych miasteczek, aby tutaj 
zakupywać swe potrzeby w ubiorach i gospodarskich 
sprzętach.

„Od czasu wydalać Polaków z Niemiec rozpowsze­
chniło się pośród naszych nadgranicznych sąsiadów tak 
nieprzyjazne usposobienie przeciw wszystkiemu, co nie­
mieckie, że zerwali z nami prawie zupełnie wszelkie 
stosunki.“

Otóż żale grosza i raateryalnćgo zysku nad 
następstwami wydalać.

Względy moralne, serce, hnmanizm, cywilizacya, 
postęp milczą w nich najzupełnićj.

Niezły to jednak początek.
Niechaj grosz płacze i za nim, zwłaszcza wśród 

zmienionych okoliczności poczną odzywać się z kolei 
czynniki m o r a 1 n ć j natury.

My zaś nie gardzimy na tymczasem choćby i ta- 
k i m sprzymierzeńcem.

Może i nie źle, że żydzi i Niemcy przekonywają się, 
że prześladować nasz żywioł nie opłaca się nie tylko 
materyalną korzyścią, ale przeciwnie, że się ma z tego 
materyalną szkodą.

Wiadomości urzędowe.

Radzca sądu ziemiańskiego Griitzner w Bytyniu na 
Górnym Szląsku przeniesionym został do sądu ziemiańskiego w 
Wrocławiu.

Właściciel fabryki Zygmunt Lissner w Poznaniu 
mianowany został zastępcą sędziego handlowego dla spraw 
handlowych w Poznaniu.

— .--„wa'.,’---------

owitom UzloauRa Poznańsliflo.

Berlin, 11 lipca. 
(Skutki wydalań. — Nowy spis pi3m gadzinowych.)
(K.) Saison morte. Po zamknięciu parlamentu i sej­

mu zdawaćby się prawie mogło, że życie parlamentar­
ne, polityczne i dyplomatyczne obecnie zasnęło. W in­
nych konstytucyjnych krajach mimo zamknięcia izb pra­
wodawczych t. zw. mężowie stanu podtrzymują interes 
publiczny.

W Niemczech statystów mało, nawet bardzo mało, 
i dla tego tu corocznie od lipca aż do września na polu 
politycznem prawie zupełny panuje spokój.

Więcćj obecnie zagranicznemi niż własnemi sprawa­
mi zajęte gazety niemieckie niedostatecznie naszem zda­
niem uwzględniły okazujące się na końcu roku etato­
wego cofanie niemieckiego przemysłu i handlu. Przed­
stawianie niemieckiego krajowego gospodarstwa w jak 
najkorzystniejszem świetle leżeć też może w interesie 
niektórych pism zawisłych od kół wpływowych, choć 
państwo przez takie omijanie prawdy tylko ponieść może 
szkodę.

Ze wszystkiego, co dotychczas publikowano, wynika, 
że przemysł i handel w Niemczech w dość opłakanym 
znajdować się musi stanie. Każdy dzień prawie przynosi 
nowe skargi interesowanych i to z najrozmaitszych stron 
państwa.

Uwidoczniły się te skargi szczególnie w petycyach 
do ministerstwa z powodu zamierzonćj wystawy przemy- 
słowćj, a potwierdzone zostały przez publikowane obra­
chunki biura statystycznego. Oprócz tego jednakowoż 
pojawiają się w dziennikach także ogłoszenia towarzystw 
i instytucyi prywatnych, które o pewnem cofaniu się 
przemysłu i handlu świadectwo dają czasem zbyt wy­
mowne.

Że wydalania Polaków w ekonomicznym względzie 
uczuć się dały Niemcom, o tem świadczą ogłoszone nie­
dawno sprawozdania izb handlowsych w 
Opolu i Królewcu.

Oto np. izba handlowa w Opolu omawia prawę tę 
jak następuje:

„W miejscowościach naszego obwodu, gdzie miały 
miejsce liczne wydalania, ostatnie niepoślednio interesom 
robotników i kupiectwa przeszkodziły. Szczególnie po­
szkodowani są przez te środki wydalania kupcy w na­
szych miastach nadgranicznych; dawniejszy zbyt żywy 
ruch handlowy nad granicą prawie zupełnie teraz tu 
ustał. Dawnićj Polacy za granicą mieszkający zwykle 
do pobliskich niemieckich miejscowości przychodzili, by 
zakupywać tu odzież, sprzęty gospodarcze itd. Od czasu 
wydalań Polaków z Niemiec nastało u nich tak wrogie 
usposobienie ku wszystkiemu niemieckiemu, że obcowania 
z nami nieomal zupełnie naniechali.“

Inny ważny dokument w tej mierze jest roczne 
sprawozdanie przełożonych królewskiego kupie­
ctwa, które co dopiero opuściło prasę. Jak wiadomo 
już w lipcu roku zesłego stowarzyszenie kupców króle­
wieckich zaprotestowało przeciw wydalaniom w piśmie 
do ministerstwa handlu i spraw wewnętrznych. Pismo 
to jednakowoż mały tylko odniosło skutek. Od sierpnia 
bowiem roku zeszłego począwszy wydalania się aż do 
obecnćj chwili powtarzały.

„Odebraliśmy wprawdzie, tak mówi sprawozdanie, 
zaręczenie władz interesowanych, że o ile możności 
uwzględnione być mają kupieckie tutejsze interesa. Wdzię­
cznie tćż uznajemy, że według wskazówki ministra spraw 
wewnętrznych, naczelny prezes i prezydyum policyi o 
ile możności zważali na nasze życzenia. Byliśmy jedna­
kowoż zniewoleni, takie życzenia co do cofnięcia lub 
złagodzenia wydalać wyrażać po niezliczone razy. Od 
zeszłego września aż po dzień dzisiejszy nie odbyło się 
prawie ani jedno posiedzenie naszego kolegium, na któ­
remby nie trzeba było uchwalić cofnięcia wydalania. 
Dla tego są nasze poczynione w tćj sprawie kroki zbyt 
liczne, ale mimo to na rozmaitych wypadkach skutku 
zamierzonego nie osięgły.“

O politycznćj stronie wydalań czytamy w sprawo­
zdaniu tem co następuje:

„Naszem zdaniem nie należą osoby, tyle korzystne 
dla naszego handlu, do tych cudzoziemców, od których 
grozićby mogła polonizacya... Żyjący tu rosyjsko-ży­
dowscy kupcy może z małemi wyjątkami naszem zdaniem 
w ogóle się polityką nie zajmowali, tylko skrzętnie się 
około swych interesów uwijali. Co oni handlowo zna­
czyli dla naszćj miejscowości, o tem odleglejsi od nas 
prawie w ogóle wyobrażenia mieć nie mogą.“

Potem omawia sprawozdanie to znaczenie tychże 
kupców, a poszczególnie komisarzy, korespondentów, fa­
ktorów itd. dla handlu królewieckiego, a dochodzi do 
przekonania, że przez wydalania te ucierpiał szczególnie 
handel zbożem, drzewem, lnem i konopiami, tudzież 
herbatą, śledziami i towarami kolonialnemi. Twierdzenia 
te stwierdza nadto liczbami, cofanie się handlu z Rosyą 
wykazującemi.

Rządowe pisma, które się także do faktu tego przy­
znać muszą, niepysznie całą winę zwalają na cła nad­
graniczne. Nie można wywodom ich odmówić pewnćj 
racyi, aczkolwiek nie ma wątpliwości, że także wydala­
nia ekonomicznie przyniosły Niemcom pewną klęskę.

Organ Richtera publikuje w ostatnim swym nume­
rze dalszy spis pism gadzinowych. Według dotychcza­
sowego obliczenia p. Richtera istnieje w Niemczech sa­
mych pism takich aż 137! Pę pierwszćj publikacyi 
niektóre dzienniki w spisie wymienione zaprotestowały 
przeciw oskarżeniu p. Richtera. Jak wiadomo mogą 
pisma odnośne uczynić to tćm więcćj, że mają pozwole­
nie przesłane sobie artykuły ogłaszać jako własne 
i redakcyjne. Dzisiejszy spis p. Richtera zawiera zatćm 
obok tytułu pisma „gadzinowego“ także bliższe oznacze­
nie artykułu, przez biuro prasowe rozesłanego, a przez 
pismo jako własny podanego. Z prowincyi poznańskićj 
figuruje na spisie: „Kreisblatt fur den Kreis Adelnau“, 
za którego redakcyą odpowiedzialny jest wydawca, a które 
drukowane jest u Th. Hoffmanna w Ostrowie. Artykuł, 
o który chodzi, nosi tytuł: „Dwa lata kolonialnćj po­
lityki.“

Poseł Richter zamyśla wydać jeszcze podobny spis 
pism gadzinowych, poza Niemcami wychodzących.

* Piszemy o tem obszernie w artykule wstępnym na 
ozele zamieszczonym. (Przyp. Red. „Dzień. Pozn.“)

Wiedeń, 10 lipca.
(Sensacyjne wiadomości Nemzeta z Bukaresztu. — Minister 

Gautsch i podróż jego inspekcyjna do Czech).
(rs.) Węgierski dziennik „Nemzet“ sensacyjne po- 

daje wiadomości z Bukaresztu, donosząc iż tamże bawią 
chwilowo wyżsi oficerowie rosyjscy celem traktowania z 
rządem rumuńskim o przemarsz wojsk rosyjskich przez 
Rumunią na wypadek potrzeby zajęcia Bułgaryi. Rosya 
jakoby po kilkakrotnie już robiła Rumunii propozycye 
zawarcia odnośnćj ugody, a obecnie nad propozycyą tą 
podobno zastanowiła się rada ministeryalna, zwołana 
do Sinai, letnićj rezydencyi rumuńskićj pary królew- 
skićj.

„Nemzet“, to przecież nie pokątny mały dziennik, 
lecz organ stronnictwa liberalnego i półurzędowy organ 
gabinetu, redagowany przez ludzi poważnych, bo aż 
czterech posłów sejmu węgierskiego uczestniczy w jego 
redakcyi.

A chociaż doniesienia dzienników węgierskich o 
sprawach rosyjskich nie zawsze są autentyczne, to w 
tym razie doniesienie dziennika węgierskiego tą nadzwy­
czajną okolicznością poparte, iż w Sinai rzeczywiście w 
tych dniach się odbyła konferencya ministeryalna pod 
przewodnictwem króla, a zdarzyło się to podobno po raz 
pierwszy.*)

Oczywiście niewykluczona tćż jest ta kombinacya, 
iż korespondent Nemzeta, właśnie z tćj okoliczności 
nadzwyczajnćj wysnuł wniosek, iż radzić muszą o czemś 
bardzo ważnem, a najważniejszą w chwili obecnćj kwe- 
styą, byłaby kwestya przejścia wojsk rosyjskich przez 
Rumunią dla zajęcia Bułgaryi, mianowicie gdy zachowa­
nie się Rosyi w obec spraw bułgarskich nietylko ewen­
tualności podobnej nie wyklucza, lecz i owszem prawdo­
podobną ją czyni. Faktem też jest niezaprzeczonym, że 
Rosya na wszelką ewentualność znaczniejsze siły wojsko­
we na południe skoncentrowała. Kombinacyi podobnćj 
tedy wcale nie możnaby się dziwić.

Z Berlina, dokąd podaną przez Nemzeta wiadomość 
oczywiście telegrafowano, donoszą, iż do nićj wagi żadnćj 
w kołach tamtejszych nie przywięzują, a przypuszczają, 
iż jest to kombinacya dziennikarska.

Niedaleka przyszłość okaże, po czyjćj stronie jest 
racja, tymczasem trudno było nie zarejestrować wiado­
mości podanćj w tak poważnym organie prasy węgier- 
skićj, która ruchy rosyjskie bardzo pilnie śledzi.

Dzienniki tutejsze zajmują się bardzo podróżą mi­
nistra Gautscha do Czech i rozmaite z podróży tej po­
dają szczegóły, świadczące jakoby o tem, że minister na 
miejscu się przekonał o rzekomem upośledzeniu żywiołu 
niemieckiego i coraz większem zaniedbywaniu nauki ję­
zyka niemieckiego.

Co Niemcy mają na myśli, gdy mówią o „upośle­
dzeniu żywiołu niemieckiego“, to już każdemu wiadomo. 
Umieściliście w jednym z ostatnich numerów „Dzienni­
ka“ korespondencyą z wiadomościami o stosunkach szkol­
nych w Krainie a i na te Niemcy nie przestają się ska­
rżyć, wyrażając właśnie z okazyi podróży p. Gautscha 
nadzieję, iż poznawszy stosunki w Czechach minister, 
teraz też poinformuje się o stosunkach w Krainie i po­
spieszy je zreformować.

Trudno skontrolować, czy choć część szczegółów po­
dawanych przez dzienniki niemieckie o podróży pana 
Gautsch i o sposobie wyrażania się jego o stosunkach 
szkolnych, mianowicie o niedostatecznej znajomości ję­
zyka niemieckiego w szkołach czeskich, są prawdziwe, 
bo w ogłaszaniu kłamstw tendencyjnych dziennikom tu­
tejszym nikt nie dorówna. To zdaje się nie ulegać kwe- 
styi, że ludność niemiecka przyjmowała pana Gautscha, 
aczkolwiek tenże jest członkiem znienawidzonego gabi­
netu hr. Taaffego, bardzo serdecznie a nawet z entuzya- 
zmem, gdy natomiast ludność czeska trzymała się z da­
leka. Ale choćby nawet p. Gautsch kładł jakikolwiek 
przycisk na znajomość większą języka niemieckiego, któ­
ry w każdym urzędzie w Czechach równie potrzebny jak 
czeski a w urzędach centralnych niezbędny, to jeszcze z 
tego nie wynika, iżby miał w przyszłości działać wedle 
życzeń liberałów niemieckich, tj. w duchu bezwzględnie 
germanizacyjnym.

Prawda, że panu temu na palce trochę patrzyć 
trzeba, ale tćż pewno Czesi obowiązku tego dopilnują, 
a baczyć tylko trzeba na to, aby energia, na którą p. 
Gautsch od początku urzędowania swego pozować lubi, 
nie przybrała zanadto charakteru arbitralności i samo- 
jwoli. Energia mianowicie u wyższego urzędnika w Au- 
stryi niewątpliwie bardzo jest na miejscu, ale wszystko 
ma pewne granice a niestety liczba tych, którzy dziś 
chcą pozować na Bismarcka, zastraszająco się zwiększa. 
I p. Gautsch zaś już dowiódł, mianowicie w korespon­
dencji z radą szkolną galicyjską, o którćj pisał lwowski 
wasz korespondent, że w energii przeholować można.

iMblana, 8 lipca.
(W sprawie antagonizmu slowiańsko-germańskiego)

(ski.) Znane są tendencye niemieckiego „Schul- 
vereinu“, założonego w celu szerzenia kultury niemiec 
kiej po za granicami wielkiej ojczyzny a szczegółowo 
pomiędzy Słowianami.

Na zebraniu odbytem w maju rb. w Kamienicy 
wykazano, że udział Niemców jest ogólny, a zastęp 
członków rekrutuje się w znacznćj części z pomiędzy 
urzędników pruskich resp. niemieckich. Oni to najgor­
liwszymi są agitatorami i poplecznikami Schulvereinu. 
Kiedy urzędnik polski u was weźmie udział w towarzy­
stwie polskiem, chociażby ono humanitarne lub naukowe 
cele miało na oku — mam tu na myśli zakaz uczestni­
czenia w konferencyach św. Wincentego a Paulo i udzie­
lania nauk w szkołach wieczornych — natychmiast gro­
źne „quos ego“ zabrania mu wszelkićj styczności z insty- 
tucyami tak dobroczynnemi, dla tego, że polskie. 
Kiedy zaś urzędnik niemiecki agituje zapalczywie na 
rzecz Schulvereinu i w zagraniczną politykę się bawi, 
to mu poczytują za zasługę, bo to niemieckie.

Dziwna tćż rzecz, iż związek taki, jak ów Schul- 
verein, który najwięcćj sił czerpie ze źródeł, znajdują­
cych się we wielkićj ojczyźnie niemieckićj, mógł nie tylko 
utrzymać się, ale także rozwijać w Austryi a nawet zna- 
leść uznanie organów rządowych, jak się' to stało 
przy otwarciu walnego zjazdu w Salzburgu przez 
wygłoszenie mowy powitalnćj namiestnika hr. Thuna.

Dla nas, znających stosunki tutejsze, jest Schukerein 
niczem innem jak czystą demonstracyą, zakładającą na 
każdem miejscu protest przeciwko zasadzie równoupra­
wnienia narodowościowego w Austryi.

Naczelnik władzy, występujący w charakterze urzę­
dowym na zjeździe stowarzyszenia takiego, zadaje tem 
samem kłam wzniosłćj idei równouprawnienia, która od­
żywia ludy Austryi i silnym otacza puklerzem dynastyą 
Habsburgów.

Istnienie samo owego Schukereinu niczem nie jest 
uzasadnionem. Już w zeszłym liście wykazałem datami 
urzędowemi jak upośledzioną jest ludność tutejsza i w 
ogóle słowiańska w Austryi pod względem szkolnym.

*) Powyższej wiadomości zaprzecza dzisiejszy telegram 
bukaresztki.

Przyp. Red. „Dzień. Pozn.“

Tam gdzie kilku tylko Niemców Jjest, przeprowadzaj, 
ruchliwością i zabiegliwością swoją bądź to założeni, 
szkoły gminnćj z charakterem niemieckim, bądź tćż x 
gdy im się to nie uda •— pojedyńczćj klasy wyższej, 
której zwykle powolni Słowianie dla lepszego niby 
kształcenia swe dzieci posyłają, a z którćj rozwija 
potem szkoła wyższa i zatrzymuje charakter niemie^ 
na odwiecznie słowiańskićj ziemi i z uczuciami czysty 
słowiańskiemi, jak to wykazują daty gimnazyum nowo, 
miejskiego, gdzie na 129 uczniów trzech tylko iw 
Niemców.

Kraina bowiem jest ziemią czysto słowiańską a 
krajach nadbrzeżnych mieszka na 65 proc. Słowian, 25 
proc. Włochów a zaledwie 7 proc. Niemców.

Takie stosunki wszędzie tu panują. Mimo to szkól 
niemieckich pełno, słowiańskich brak. Z żywiołem zas 
niemieckim szerzy się i protestantyzm, jak tego najpe, 
wniejszy dowód w Lublanie samćj mamy. Dawnićj lg. 
dwie z książek lub gazet słyszano tu o wyznaniu Lutra 
z napływem urzędników niemieckich przybyło także 
kilku ewangelików i dla nich wybudowano kościół 
testancki przed trzydziestu laty, a w czasie tym podnio. 
sła się już liczba członków gminy luterskićj do blisko 
100 członków.

Akcya niemieckiego Schulvereinu przecież wywołała 
w ludach tutejszych reakcyą narodową. Matica 
słoweńska pracuje coraz ruchliwićj, a nawet w niż. 
szych warstwach budzi się życie. Celem zaś paraliżowa- 
nia germanizatorskich agitacyi Schulvereinu niemieckiego 
tworzą się słowiańskie i włoskie stówa, 
rzyszenia szkolne. Ostatnie już się ukonsty. 
tuowało i ma swą siedzibę w Tryeście.

Ta sama buta i pretensyonalność, którą Niemcy 
odznaczają się tutaj, cechuje także ich uroszczenia w 
prowincyach nadbałtyckich. Czyż to nie 
śmieszność, ażeby 150 tysięcy Niemców na przeszło pól. 
tora miliona Estończyków i Łotyszów rej wodziło, za- 
prowadzało administracyą niemiecką, uczyło w szkołach 
po niemiecku i germanizowało w ogóle kraj cały ? Kiedy 
teraz Rosyanie, pouczeni przez nich, rozpoczęli asymila- 
cyą kraju nadbałtyckiego, wszczęły się okrzyki boleści 
za uciśnionym urzędnikiem i kupcem niemieckim, który 
przecież bezpieczne ma schronienie przed rusyfikacyą w 
swej wielkiej ojczyźnie. Gdy zaś biednych Estończy­
ków i Łotyszów na ich własnćj ziemi 
przybysze niemieccy germanizują, a najeźdźcy rosyjscy 
moskwiczą, to nikogo nie zaboli. A przecież niemiecki 
poeta mówi:

Wer die Freiheit Anderer nicht ehrt,
Ist der eigenen Freiheit nicht werth.

Sredec, 4 lipca.
(Z sejmu.)

Rozprawy „Narodowego zebrania“ daleko spokojnićj 
się toczą, niż się spodziewano. Opozycya wprawdzie z 
początku zaczęła występować śmiało i hałaśliwie, ale 
wnet się pomiarkowała, że się tem tylko kompromituje 
a nie zyskuje zwolenników, więc przycichła i bardzo po- 
skromniała. Drobne wydarzenia najlepićj charakteryzują 
sytuacyą i najwięcćj może się przyczyniły do poskrom- 
nienia opozycyi. Jeden z deputowanych księstwa bułgar­
skiego otrzymawszy głos, tak swą mowę rozpoczął: Go-l 
spoda predstavitieli na istoezna Rumelia (panowie depu­
towani wschodnićj Rumelii).

W zebraniu powstaje piekielny bałaś i gdy deputo­
wany chce mówić dalej, hałas się wzmaga i nie pozwala 
mu mówić. Po kilku bezużytecznych próbach, deputo­
wany siada i zrzeka się głosu. Po kilku innych mo­
wach deputowanych, prosi znów o głos i powiada, że 
dziękuje „zebraniu narodowemu“ za nauczkę, jaką mu 
dało. Nic go w życiu nie ucieszyło więcćj, jak ten ob­
jaw zebrania w skutek jego odezwania się wybuchły. On 
tylko przez omyłkę i przyzwyczajenie użył wyrazu wscho­
dnia Rumelia zamiast południowa Bułgarya, za co naj­
mocniej przeprasza. „Da żyvieje“ hukło znów „zebra-' 
nie narodowe“ i przeciągnęło się bardzo długim grzmotem, 
oklasków.

Było to najlepszą odpowiedzią dla Gankowa, który 
zapytany bezpośrednio przedtem przez jednego z deputo­
wanych, zwolenników obecnego rządu bułgarskiego, coby 
był zrobił, gdyby był przy rządzie w księstwie bułgar­
skiem, kiedy wybuchła rewolucya w Plovdivie i kiedy 
przez nią został książę Aleksander i ministerstwo buł­
garskie zawezwane do objęcia rządów w wschodnićj Ru- ¡ 
melii, bez namysłu odpowiedział, że byłby niezwłocznie 
z wojskiem bułgarskiem wkroczył do wschodnićj Rumelii, | 
przywrócił porządek i dyrektorstwo wschodnićj Rumelii 
sułtanowi a resztę mocarstwom do rozstrzygnięcia pozo­
stawił.

Opozycya domagała się wyboru przewodniczącego i 
całego biura, przypuszczając, że może przeprowadzi wy­
bór swoich zwolenników. Odpowiedziano im, że wybory 
nastąpiły zeszłego roku wedle konstytucyi na trzy lata, 
że więc dopiero po dwóch latach nastąpić mogą. Mocno 
się opozycya z tego powodu sierdziła 1 marszałkowi do­
piekała a jeden z członków opozycyi zarzucił mu nawet, 
że postępuje sobie niesprawiedliwie, teroryzuje i tyrani­
zuje zebranie. Marszałek Stambołów natychmiast złożył 
swój urząd i opuścił zebranie. To zaś niezwłocznie wszy- 
stkiemi głosami przeciw jednemu postanowiło poprosić 
Stambołowa, ażeby na nowo objął i dzierżył nadal prze-1 
wodnictwo.

Wybrano komisyą z 7 członków, reprezentujących 
wszystkie partye zgromadzenia, do zredagowania odpo­
wiedzi na mowę tronową. Na projekt przedłożony przez 
dr. Stranskego zgadzali się wszyscy członkowie komisyi j 
i to przez trzy dni posiedzenia, aż naraz dr. Czernew 
z Svisztovy występuje z kontrprojektem, ganiącym całą 
politykę rządu i domagającym się pogodzenia się z Rosyą, 
każę ten projekt drukować i rozpowszechniać. Kiedy 
dyskusya nad odpowiedzią na mowę tronową przyszła 
na porządek dzienny, referent większości komisyi odczy­
tał jćj projekt a jćj przewodniczący poprosił o głos do 
jćj uzasadnienia i takowy otrzymał. W tem prosi o głos 
także dr. Czejrnew. Marszałek odpowiada, że otrzyma 
go po przemówieniu prezesa komisyi, ale skoro ten po­
czyna mówić, podnosi opozycya hałas i domaga się ko­
niecznie o pierwszy głos dla dr. Czeruewa; marszałek ¡ 
nie ustępuje, hałas i wrzask trwa bez końca. Przewo­
dniczący komisyi odstępuje więc swego głosu dr. Czerne- j 
wowi. Ten gada niestworzone rzeczy więcćj niż godziny I 
Po nim prezes komisyi i inni a pomiędzy nimi wypowie- | 
dzieli prezes ministerstwa Karawelow i marszałek zgro- j 
madzenia Stambołow mowy znakomite.

Koniec końcem projekt odpowiedzi na mowę tronową 
większości, pochwalający zjednoczenie obu Bułgaryi i całą 
politykę obecnego rządu, dziękujący księciu za śmiałe 
i patryotyczne działanie a jemu i wojsku za dzielną, od­
ważną i mężną obronę ojczyzny, został przez aklama- 
cyą przyjęty i jako adres przez deputacyą księciu przed 
tygodniem wręczony. Obecnie jest do zawotowania P°' 
życzka 40 mil. fr. na koszta wojenne, budowle kolei itp- 
Projekt pensyi dla wdów i sierot po poległych i dla in­
walidów wojskowych także już przez zgromadzenie na­
rodowe przyjęty.



«
ZIEMIE POLSKIE.

(— Ludność Litwy. —) Ludność gubernii wileń- 
kići kowieńskićj, grodzieńskiej, mińskićj, witebskiój i mo- 

wlewskićj, według danych urzędowych, wynosi 7,613,100 
j «7 Według wyznania cyfra powyższa rozdziela się tak: 
d" 'osławnych 2,597,390, katolików 2,250,642, protestan- 
P, 94 298, starowiorców 78,326, mahometan 7,066, sta- 

„konnych 1,131,386 osób. Według stanów: osób du- 
hnwnvcb jest w ogóle 25,100, szlachty 257,825, mie- 

c",zan 1 736,202, włościan 4,153,121, wojskowych 416,420, 
ndzoziemców 31,640, osób innych stanów 21,330. Z miast 

iipkszvch liczą mieszkańców: Wilno 93,763, Dynaburg 
.oS120 Kowno 49,500, Mińsk 33,995, Witebsk 41,385, 
\fnhvlew 40,887, Bobrujsk 40,209, Grodno 40,124. Bia- 
i „tok 39,926, ^Brześć Litewski 37,981, Pińsk 23,056,
Tiomel 22,000 i Słonim 21,108 dusz.
n t— Obostrzenia. —) Według listu prywatnego, otrzy­
manego z okolicy Cieszanowa, rząd rosyjski obostrzył 
niezmiernie przepisy co do wydawania paszportów, a na­
wet przepustek krótkoterminowych. Granicę objeżdża 
komisya śledcza z Lublina i bada nader dokładnie księgi 
nrotokułów co do przejazdu osób w urzędach 
granicznych. Komisya ta ma na celu zarządzenie 
kroków represyjnych przeciw rzekomój propagan­
dzie z Galicyi na korzyść Unitów w Lubelskiem, 
jest to zapowiedź nowój burzy zawisłej nad Podlasiem 
i nowych zamachów wymierzonych przeciwko kościołowi 
unickiemu.

NIEMCY.
# Berlin, 11 lipca. (— Wydalonym z Lipska 

socyalistom —) przesłała władza policyjna lipska pismo, 
w którem komunikuje im, że bez osobnego pozwolenia 
policyjnego nie wolno im przebywać w Lipsku i okolicy

do 29 czerwca 1887 r. W razie wykroczenia przeciw 
temu zakazowi karani będą karą pieniężną lub wię­
zieniem.

Powyższe pismo policyjne nie zawiera nic nadzwy­
czajnego i jest następstwem ogłoszonego w Lipsku i oko­
licy małego stanu oblężenia.

Mimo to prasa socyalistyczna drukuje takowe roz- 
stawionemi głoskami, aby socyaliści sądzili, że rząd sa­
ski z nadzwyczajnemi przeciw nim wystąpił środkami. 
Jest to nowy rodzaj agitacyi.

(— Cesarz Wilhelm —) wyjechał w dniu dzisiej­
szym z Ems po trzytygodniowśj kuracyi i udał się naj­
pierw do Koblencyi dla odwiedzenia cesarzowój. W Ko- 
blencyi ma zabawić cesarz aż do wtorku po czem na 
Mannheim i Konstancyą uda się na wyspę Mnria, gdzie 
ma stanąć w środę przed południem. W Gasteinie spo­
dziewanym jest cesarz w dniu 18 bm.

Stan zdrowia cesarza ma być bardzo dobrym.
(— Wielki proces socyalistów —) wytoczony socya- 

listycznym posłom parlamentu za udział w kopenhag- 
skim kongresie socyalistycznym, zakończył się jak wia­
domo uwolnieniem wszystkich oskarżonych. Prokurator 
wniósł jednakże rewizyą do sądu rzeszy, który przeka­
zał całą sprawę raz jeszcze do osądzenia sądowi łryburg- 
skiemu w Saksonii. Ponieważ wielu oskarżonych należy 
do parlamentu, przeto sprawa cała musiała być odroczo­
ną i dopiero w dniu 26 b. m. rozstrzygać się będzie w 
sądzie fryburgskim.

(— Minister Bötticher —) wyjechał do wód za ur­
lopem.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
# Carogród, 6 lipca. W ostatnich dniach to­

czyły się bezustannie układy pomiędzy pałacem sułtana 
a ambasadą rosyjską. Układy te wszakże nie dotyczyły 
kwesty i bułgarskiój, ale sprawy daleko mniejszój wagi. 
Otóż Rosya zakupiła trzy statki torpedowe, które na 
morzu egejskiem zarzuciły kotwice i prosiła Turcyą, aby 
je przepuściła przez morskie cieśniny. Życzeniu temu 
w pałacu postanowiono nie uczynić zadość i ztąd owe 
porozumienia i układy, które dotąd jeszcze znajdują się 
w toku.

(— O potyczce na turecko-czarnogórskiój granicy —) 
ajent czarnogórski w Carogrodzie Bokicz zakomunikował 
Porcie, że muzułmanie albańscy, z kilku wsi obwodów 
kolasińskiego i bielopolskiego w znacznym zastępie prze­
szli w bród rzekę Tara w dniu 2 bm., najechali kilka 
wsi czarnogórskich i złupili wiele zagród. Najstarszych 
wzięto w niewolę.

Garstka Czarnogórców przybiegła na pomoc napa­
dniętym i przepędziła Albańczyków. Pewna część prze­
prawiła się szczęśliwie na brzeg przeciwległy, wszyscy 
inni po domach szukali schronienia, ale obsaczeni zo­
stali przez Czarnogórców.

Tymczasem zbiegli z pola Albańczycy zebrawszy się 
w jedną garstkę, przyszli na odsiecz swoim i zaczepili 
Czarnogórców, ale usiłowania ich pozostały bezowocnemi 
i towarzyszów nie ocaliły.

Dnia 4 bm. otoczeni z wszechstron Albańczycy sta­
rali się przebić przez okalające linie nieprzyjaciół, ale i 
ta próba się nie udała; wszyscy częścią na miejscu zo­
stali zabici lub cięższe ponieśli rany, częścią też żyw­
cem dostali się do niewoli. Kiamil pasza władzom tu­
reckim w Kolasinia przesłał rozkaz, aby wszelkim pono­
wnym zawikłaniom z Czarnog ircami przeszkodziły.

BELGIA.

* Bruksela, 9 lipca. (— Komisya ekonomiczna —) 
rozpoczęła swoje czynności w Hennegau, a mianowicie 
w La Louviere. Pomimo zmowy socyalistycznych orga­
nów około 1000 robotników wybrało z pośród siebie 17 
towarzyszów, którzy w komisyi udzielać będą żądanych 
objaśnień. Robotnicy domagają się: ośmiogodzinnój ro­
boty z jednój strony dla tego, aby zapobiedz nadpro- 
dukcyi, z drugiój strony zaś aby sił robotnika oszczę­
dzać. Najmniejsza taksa zarobkowa wynosić ma 4—5 
tranków za dzień. Sumę tę uważają za niezbędnie 
Potrzebną do utrzymania rodziny i sądzą, że żądają rze­
czy skromnój. Żądaniem trzeciego przedmiotu jest powsze­
chne prawo głosowania. Gdyby pierwszym punktom choć 
w części uczyniono zadość, natenczas robotnicy punktu 
ostatniego zrzekliby się może sami.

ANGLIA.
* Londyn, 9 lipca. (— Lord Rosebery —) za­

jęty jest podobno zredagowaniem noty do rządu rosyj­
skiego, która wszakże wedle powszechnój opinii, miano- 
w>cie z dwóch przyczyn pomyślnego rezultatu nie odnie- 
Sl.e- Nasamprzód dla tego, iż żadne mocarstwo nie pod­
rosłoby , oręża, aby karać złamanie traktatu, a potem, 
"®. brytańscy pełnomocnicy na kongresie berlińskim współ­
winnymi byli niedbałego zredagowania artykułu 59, opie- 

ającego tylko o zamiarach cara, a nie o jego zobowią- 
niacb. Uchodzi powszechnie za fakt, że kiedy projekt

traktatu odczytywano na posiedzeniu, artykuł 59 pozostał 
niewypełnionym.

Poczem rosyjscy i angielscy reprezentanci poszli na 
ustronie, aby wspólnie ułożyć ten frazes, który obecnie 
Aleksandra III nie zobowięzuje do niczego, a zobowięzy- 
wałby chyba tylko wtenczas, gdyby nawet zamiarami i 
projektami ojca chciał się krępować. Sytuacya byłaby 
inną zupełnie, gdyby Aleksander II rzeczywiste był przy­
jął zobowiązania, które i syn uszanowaćby musiał.

W „Pall Mail Gazette-* niepospolity znawca Azyi 
środkowój, Charles Marvin, tłómaczy postępowanie Ro- 
syi powodami czysto rzeczowéj natury. Oto Batum, 
lubo nie małych rozmiarów, jednak za nadto jestteryto- 
ryalnie ścieśnionem; Rosya zaś od chwili znacznego 
wzniesienia się handlu naftowego, potrzebuje większego 
portu do pomieszczenia tak ogromnéj ilości oleju. Ba­
tum więc nie wystarcza, a tem mniéj służyć może jako 
port zarazem wojenny i handlowy.

Rząd więc rosyjski postanowił z Batumu zrobić 
port wyłącznie wojenny, handel zaś ograniczyć tylko na 
porcie Poti, a racyonalnem jest to z tego względu, że 
Batum osłonić może Poti w razie niebezpieczeństwa, 
odwrotnie zaś Poti Batumu obronić nie jest w mo­
żności.

W „Prawit. Wiestniku“ publikowany został komu­
nikat urzędowy o koniecznéj potrzebie zamknięcia porto- 
franco w Batumie. W komunikacie tym powiedziano, 
że wyrażone przez niektóre zagraniczne dzienniki zapa­
trywanie, jakoby rozporządzenie to naruszało jedno z 
postanowień traktatu berlińskiego, jest zupełnie niezgo- 
dnem z istotą rzeczy, ponieważ utworzenie portofranco 
warunkowało się okolicznościami, które od owego czasu 
uległy zupełnój zmianie, tymczasem zaś niedogodne po­
łożenie, w jakiem w skutek portofranco znajdował się 
port batumski i kraj okoliczny, zniewoliło rząd carski 
do zwrócenia na ten przedmiot bacznéj uwagi. Pono­
szony uszczerbek nie ogranicza się na stracie ceł od 
przywożonych towarów, lecz należy jeszcze wziąść na 
uwagę wydatki na utrzymanie kordonu celnego, z po­
wodu czego sparaliżowane są same źródła ekonomicznego 
rozwoju miasta. Handel ścieśniony do małój przestrzeni 
był pozbawiony możności rozwijania się w stosunku od­
powiadającym ekonomicznój pomyślności, jaka rozpoczęła 
się dla kraju od czasu przyłączenia go do Rosyi. Przed­
siębiorstwa handlowe i przemysłowe za obrębem kordonu 
są niemożliwe w skutek nierównéj walki z konkuren­
tami, otrzymującymi niezbędne dla siebie artykuły bez 
opłaty cła. W takiem położeniu znajdują się między 
inuemi składy nafty. Batum, jako końcowy punkt drogi 
żelaznój bakinskiéj, jest naturalnym punktem składowym 
dla tój gałęzi przemysłu, rozwój którój przedstawia naj­
poważniejszy interes zarówno dla dobrobytu kraju za- 
kaukazkiego, jak i dla konsumentów zagranicznych. Ale 
dogodność geograficznego położenia Batumu napotyka na 
nieprzezwyciężone przeszkody w niedogodnych warun­
kach, jakie miasto zawdzięcza istnieniu portofranco, w 
skutek czego miejscowe władze nieustannie otrzymują 
zażalenia od przemysłowców nafcianych na doznawane 
utrudnienia.

Oprócz tego wszystkego podróżni, a bardziéj jeszcze 
okoliczna ludność wiejska, ulega rozmaitym ścieśnieniom. 
Mieszkańcy wsi obowiązani są opłacać cło od rozmaitych 
nabywanych w Batumie przedmiotów i to w monecie 
brzęczącój, którój w kraju jest bardzo niewiele i często 
są zmuszeni legitymować się z pochodzenia tych nawet 
przedmiotów, które noszą na sobie, z czego wynikają za­
żalenia. Nawet kobiety nie są zwolnione od nadzoru, 
tymczasem zaś na połączone z rewizyą celną dotykanie, 
mahometanie patrzą nieledwie jak na świętokractwo. Ze 
względu na nadzwyczajną wagę wyżój przytoczonych oko­
liczności, rząd nie może przepomnieć tego, że artykuł 
50 zajmuje w traktacie berlińskim całkiem odrębne 
miejsce, zawarte w nim są bowiem nie rezultaty wspól­
nego porozumienia, ale tylko swobodne i samoistne oświad­
czenie, złożone w imieniu monarchy wszechrosyjskiego 
przez jego upełnomocnionego, w przedmiocie zamiarów 
najjaśniejszego pana ustanowienia w Batumie portofranco.

Dogodności, jakie w owym czasie zamierzono przy­
znać mocarstwom uczestniczącym w podpisaniu traktatu, 
nie mogą być teraz uwzględniane, ponieważ od czasu 
zniesienia tranzyta kaukazkiego, Batum przestał być pun­
ktem składowym dla towarów, jakie do owego czasu wy­
mieniane były pomiędzy Europą a Persyą i zachował je­
dynie znaczenie portu wwozowego. Tak więc na teraz 
nie istnieją interesa wyższego względu, z powodu których 
rząd mógłby tak jak dawniój ponosić ofiary, z jawnym 
nadto uszczerbkiem dla dobrobytu całego kraju. Nieko­
rzystne rezultaty ustanowienia portofranco ujawniły się 
najzupełniój przez ośmioletnie doświadczenie i obecnie 
nie można już wątpić o koniecznéj potrzebie uchylenia 
tego środka.

Ostatnie telegramy«,
(Z biura Wolffa.)

Strasburg w Al&acyi. Przy wczorajszych wy­
borach do rady gminnój wybrano 9 t. zw. „Staroniem- 
ców“, 23 t. zw. „Staroalzatczyków“, w którój to liczbie 
5 autonomistów, lOciu protestujących, 4ch klerykalnych 
i 4ch Alzatczyków nie należących* do żadnego stron­
nictwa.

Met», 12 lipca. Do rady komunalnój wybrano 12 
Niemców, dotąd było ich tylko 4. Prócz tego przyjdzie 
w 20 okręgach do ściślejszych wyborów.

0 Wilnie, zdała od Wilna.
Człowiekowi, który długie lata przemieszkał w Wil­

nie, a dziś daleko od niego, jakże przyjemnie dowiedzieć 
się z korespondencyi w pismach zagranicznych zamie­
szczanych, a więc nieulegających cenzurze, co się też w 
ukochanym starym grodzie dzieje. Od niejakiego czasu 
spotykamy w „Dzienniku Poznańskim“ dość częste ko- 
respondencye z Wilna, za co prawdziwa wdzięczność na­
leży się redakcyi; jeśli zaś nam, co dobrze znamy Litwę 
i ludzi wydają się te lub owe opowiadania niekiedy prze- 
sadzonemi, nie można w tem obwiniać redakcyą, która, w 
obecnych trudnych okolicznościach, zniewolona korzystać 
z usług, jakie jój ofiaruje nieznany korespondent, a nie 
ma najmniejszój możności sprawdzać prawdziwości poda­
wanych wiadomości. Za to sami korespondenci pamiętać 
winni, że pisma zagraniczne, nieprzystępne dla ogółu w 
kraju, że czytane są tylko przez dziennikarzy rosyjskich, 
którzy korzystają z każdój okoliczności, z każdego uchy­
bienia korespondenta, ażeby nas zniesławić, albo też po­
sunąć myśl urzeczywistnienia jakiego projektu na naszą 
niekorzyść, o którym przedtem ani się marzyło rządowi, 
a który się wylągł w głowie korespondenta. Mieliśmy 
już tego przykłady i dla tego to wiadomości podawane 
czy to z Litwy, czy z Kongresówki, powinny odznaczać 
się największą sumiennością, znajomością rzeczy i oparte 
na niezłomnych, już dokonanych faktach.g

I my tu nie mamy możności sprawdzić czy wszy­
stko tak jest i tak było, jak podaje wasz korespondent 
wileński, o wiadomościach bieżących; ale gdy w jednym 
z listów (nr. 120, z dnia 27 maja) autor potrąca o kwe- 
stye historyczne z niedalekiój przeszłości, gdy na każ­
dym kroku popełnia błędy faktyczne, uważamy za 
konieczne sprostować te uchybienia, naprowadzające na 
domysł, że autor chyba bardzo młody i nieświadomy 
wypadków miejscowych, a nie ciekawy rozpytać się mo- 
hikanów wileńskich, których przecie jest tam jeszcze 
kilku, albo chociażby zajrzeć do naszych Przecha­
dzek po Wilnie, lub Przewodnika, gdzie zna­
lazłby dokładne wyjaśnienie i uniknąłby błędnych twier­
dzeń.

Tak naprzykład powiada autor, że z zabytków po 
uniwersytecie pozostały w Wilnie biblioteka publiczna 
i obserwatoryum, założone jeszcze przez sła­
wnego uczonego naszego Kołłątaja. Że 
biblioteka publiczna obecnie mieści się w dawnym gma­
chu uniwersyteckim, zajmując kilka piętr, włącznie 
z s a 1 ą, w k t ó r ó j mieściło się przed tem 
obserwatoryum (?). Że z biblioteki co tylko było 
lepszego pospieszono wywieźć do Petersburga, resztę za­
brano do Kijowa dla uniwersytetu św. Włodzimierza, a 
w Wilnie zostały same śmiecie, nie mające 
wartości, białych kruków zaś nie posia­
da wcale.

Nie ma w tem wszystkiem ani słowa prawdy. Kołłą­
taj ani biblioteki, ani obserwatoryum w Wilnie nie za­
kładał wcale. Początek biblioteki sięga czasów Zygmunta 
Augusta, który bogaty swój zbiór dzieł drukowanych i 
rękopismów przekazał Jezuitom wileńskim. Biblioteka 
ta zawierała wszystko co tylko gdziekolwiek było dru­
kiem ogłoszone do owego czasu. Współczesny mu biskup 
wileński, Waleryan Protasewicz, który sprowadził Je­
zuitów do Wilna (1569) oraz biskupi, wileński Eustachy 
Wołowicz (1630) i żmudzki, Mikołaj Pac (1619) także 
zapisali swoje księgozbiory wileńskim Jezuitom. Sławny 
i wiekopomny wielki kanclerz litewski Lew Sapieha, ofia­
rował im nader bogaty na owe czasy zbiór, zawierający 
3000 tomów, przewieziony z Różany. Biblioteka ta 
zwiększała się stale; nietylko składano dzieła, ale były 
liczne zapisy w pieniądzach wyłącznie na bibliotekę ; na 
ten cel zapisywano nawet domy w Wilnie. Tak wzrastała 
biblioteka przez cały czas istnienia akademii do roku 
1773 i następnie w epoce komisyi edukacyjnój, która 
akademią Jezuitów przeobraziła w główną szkołę litew­
ską (1775—1803), a nakoniec przy uniwersytecie wileń­
skim (1803 — 1832) i medyko - chirurgicznój akademii 
(1832—1841.) Po zamknięciu uniwersytetu bogata bi­
blioteka wileńska przewiezioną została nie do Petersbur­
ga, jak mówi autor, ale do Kijowa i Charkowa, w Wil­
nie zaś przy akademii medycznój zostawiono 16000 to­
mów, dzieł wyłącznie specyalnych. Nadto utworzona w 
r. 1833 akademia duchowna posiadała także znaczną 
bibliotekę oddzieloną od byłój uniwersyteckiój, a gdy w 
r. 1842 akademią przeniesiono do Petersburga, wraz z 
nią przewieziono i bibliotekę, która i dziś stanowi wła­
sność akademii duchownój, zawierając niemało dzieł na­
der rzadkich.

Od tego czasu żadnój publicznój biblioteki w Wil­
nie nie było. Wprawdzie za rządów jenerał gubernatora 
Mirkowicza (1840—1850) powstał projekt utworzenia 
publicznój biblioteki wyłącznie dzieł rosyjskich. Potrą­
cano z pensyi urzędników i pieniądze te składano księ­
garzowi Teofilowi Gliicksbergowi, który nakupił kilkaset 
tomów romansów i powieści i na tem się skończyło. 
Niewielu korzystało z tój dorywczej biblioteki. Rzeczy­
wistym założycielem publicznój biblioteki był Eustachy 
hr. Tyszkiewicz, który uzyskawszy w r. 1855 pozwolenie 
na otworzenie Towarzystwa archeologicznego, w liczbie 
innych cennych zbiorów ofiarował własny księgozbiór, 
składający się z przeszło trzech tysięcy tomów.

Zbiór ten wzrastał coraz więcój z darów prywa­
tnych osób oraz towarzystw naukowych słowiańskich, 
z któremi Towarzystwo zostawało w stosunkach nauko­
wych, nadto z kilku klasztorów przez rząd zamkniętych, 
tak że w r. 1865, gdy prezes Tyszkiewicz z swymi po­
mocnikami zniewoleni byli usunąć się z Towarzystwa, 
które właściwie istnieć przestało, chociaż na to żadnego 
carskiego ukazu wcale nie było, utworzona przez jenerał- 
gubernatora Kaufmana komisya w celu zbadania czyn­
ności Towarzystwa archeologicznego i przyjęcia zbiorów 
muzealnych, bibliotecznych i archiwalnych, pracą i sta­
raniem prezesa i członków, oraz publiczną ofiarnością 
zebranych, — Tyszkiewicz złożył tój komisyi 19,700 
tomów. *)

Po roku 1863, jak wiadomo, skasowano wiele kla­
sztorów na Litwie. Każdy klasztor posiadał bibliotekę, 
które przewiezione zostały do Wilna i oddane do nowo 
utworzonój publicznój biblioteki. Wiele tam było duble­
tów, ale nie mało się znalazło i rzeczy nader cennych 
i rzadkich. Nowo utworzony zarząd biblioteki ogłosi 
wyprzedaż dubletów, których znaczna część zakupiona do 
Krakowa i w ogóle za granicę, zarząd bowiem niechętnie 
sprzedawał w Wilnie, nie życząc ażeby w kraju rozpo­
wszechniały się polskie książki. Nadto do biblioteki 
włączono niektóre prywatne skonfiskowane księgozbiory, 
z tych najciekawszy i nader cenny księgozbiór zasłużo­
nego historyka Litwy, Teodora Narbutta, przewieziony 
z Szawr, majątku Narbutta, w lidzkim powiecie. Były 
tam skarby prawdziwe, mało komu znane, szczególnie 
w rękopismach. Dość jest powiedzieć, że między innemi 
było dziewięć, czy dziesięć tomów in folio, samych wy­
pisów z tajnego archiwum królewieckiego, rzeczy wyłą­
cznie do historyi Litwy odnoszących się, a przez znanego 
historyka praskiego Voigta sprawdzonych i jego podpi­
sami stwierdzonych. Mówiono nam, że jakoby ten cenny 
materyał zaginął i że w wileńskiój bibliotece już go nie 
ma. Nie twierdzimy tego z pewnością; wszakże stano­
wczo powiedzieć możemy, że był w Szawrach i nieraz 
go oglądaliśmy.

Biblioteka publiczna wileńska wzbogaconą została 
przez nadesłanie wielu rzadkości bibliograficznych przez 
patryotów rosyjskich, oraz towarzystwa naukowe, szcze­
gólnie druków ruskich i starosłowiańskich, od XVI stu­
lecia, ogłoszonych w Wilnie i w kilku innych drukar­
niach litewskich.

Nie śmiecie więc, jak powiada korespondent, 
znajduje się dziś w wileńskiój bibliotece publicznój, ale 
skarby prawdziwe, nie mało inkunabuł, elzewirów itd.

Dodaje też korespondent, że na utrzymanie 
tego księgozbioru skarb łoży bardzo nie 
wiele. I to jest nieprawdą. Przeciwnie bardzo wiele 
i dla tego chyba możnaby zrobić zarzut, że przy zna­
cznych zasobach stosunkowo zrobiono nie wiele. Wiemy, 
że jeszcze Kaufman dał na bibliotekę 17,000 rubli, je­
nerał hrabia Baranów 7000 rs., a i późniój biblioteka

*) Oprócz tego zbiory muzealne, stanowiące własność pu­
bliczną narodową, a na rzeoz skarbu zabrane, zawierały: ręko­
pismów 541, przywilejów, archeograficznyoh aktów, autografów 
itd. 2097; portretów, sztychów, popiersi 3948; pieozęci 487; 
wykopalisk, zabytków przedhistorycznych, oraz rzeczy pamią­
tkowych i przedmiotów z epok historycznyoh 3818; dział nu­
mizmatyczny z 8110 medalów i monet, gabinet zoologiczny z 
16,335 przedmiotów, mineralogiczny 11,014; botaniozny 605, 
etnograficzny 408.

rok rocznie otrzymywała znaczne uposażenie od rządu.
Tak samo i obserwatoryum astronomiczne wcale 

przez Kołłątaja zakładane nie było. Założycielką obser­
watoryum była Elżbieta z książąt Ogińskich księżna Pu- 
zynina, kasztelanowa mścisławska, w r. 1753, pod kie­
runkiem uczonego astronoma, Tomasza Zebrowskiego,
Jezuity, którego następcą był zasłużony i znakomity Je­
zuita Marcin Odlanicki Poczobutt, profesor astronomii 
i dyrektor obserwatoryum, następnie rektor wileńskiego 
uniwersytetu. On to doprowadził ten zakład do wyso- 
riego w owym czasie znaczenia, tak że nie ustępowało 
najlepszym tego rodzaju zakładom za granicą. Poczobutt 
też w r. 1772 zbudował piękną i wspaniałą salę obser­
watoryum, która nawet mocarzów w zdumienie .wpra­
wiała. W niój to Poczobutt przyjmował w r. 1796 cara 
Pawła, a w r. 1787 króla Stanisława Augusta i w r. 
1802 cara Aleksandra I. Paweł gdy wszedł do sali za­
wołał : „quel salon, quel salon !“ Aleksander I i Stani­
sław August wpisali się do pamiątkowój księgi, a osta­
tni dodał: „Com z radością widział, to z żalem opu­
szczam“. Dn. 20 (8) grudnia 1876 obserwatoryum wi­
leńskie spaliło się.

Autor korespondencyi powiada, że sala ta była przy­
łączona do gmachu publicznój biblioteki. Nie była ona 
nigdy w styczności z tym gmachem i położona o całe 
piętro wyżój. Nie wiemy, czy rzeczywiście jest dziś po­
łączona z biblioteką. Zamiast fałszowania faktów, wo­
łałby korespondent oświecić nas, co się stało po pożarze 
z trzydziestu portretami olejnemi, które zdobiły tę salę?
A były to drogocenne portrety, bodaj że wszystkie 
współczesne, szczególnie Zygmunta Augusta, Stefana Ba­
torego, księżnój Puzynowój, biskupa Protasewicza, Stani­
sława Warszewickiego, pierwszego rektora kolegium Je­
zuitów. Piotra Skargi, pierwszego rektora akademii je- 
zuickiój, Poczobutta, rektora uniwersytetu i innych.

Dalsze opowiadanie wieleńskiego korespondenta, smu­
tkiem, przejmuje człowieka. Czyżby już we trzydzie­
ści lat w Wilnie zapomniano nawet nazwiska zasłu­
żonego założyciela towarzystwa archeologicznego i mu­
zeum starożytności ? Jak to wytłumaczyć, żeby korespon­
dent z Wilna mógł się omylić w kwestyi, która przecie 
jeszcze przed kilkunastu laty tak żywo interesowała nie 
tylko Wilno, ale i całą Litwę?

Oto co nam opowiada autor : „Przy bibliotece istnić- 
je muzeum, założone niegdyś przez hr. Tyzenhauza, który 
prócz bogatych zbiorów, na utrzymanie muzeum ofiaro­
wał znaczny kapitał.“ I dalój : „Cenniejsze zabytki sta­
rodawne zostały wywiezione do Petersburga, a na ich 
miejsce porozkładano późniejsze wykopaliska, nie przed­
stawiające żadnój osobliwości, ani też tem bardziéj war­
tości.“

Tu już nie tylko zupełna nieświadomość faktów, ale 
i przekręcenie istoty rzeczy. Chyba że autor nigdy w 
tem muzeum nie był, albo też wyobrażenia nie ma, co 
jest osobliwością i co ma prawdziwą wartość w zbiorach 
muzealnych.

Hr. Tyzenhauz żadnego muzeum nigdy i nigdzie nie 
zakładał i ani jednego fenyga na podobne cele nie ofia­
rował.

Założycielem wileńskiego muzeum, oraz towarzy­
stwa archeologicznego był w roku 1855 Eustachy hr. 
Tyszkiewicz. Ojciec zaś Rajnolda hr. Tyzenhauza, hr. 
Konstanty, znany ornitolog całe życie zbierał przedmioty 
ornitologiczne i utworzył bogaty gabinet ornitologiczny, 
zawierający 1093 egzemplarzy ptaków ; oraz 563 sztuk 
jaj ptasich. Bogaty ten zbiór znajdował się w majątku 
Tyzenhauza, Postawach. Po śmierci ojca, gabinet orni­
tologiczny zawadzał synowi, jakoż postanowił go pozbyć 
się ofiarowując muzeum wileńskiemu. Hr. Rajnold nie­
tylko, że nie ofiarował znacznych kapitałów, jak twierdzi 
korespondent, ale odmówił nawet udziału w sporządze­
niu ze składek porządnych szaf dla umieszczenia pta­
ków, gdyż te, w których zostały przywiezione z Postaw, 
były zupełnie zniszczone, połamane, brudne, najrozmait­
szych kształtów. Nie chciał nawet przyczynić się do spro­
wadzenia z Paryża ptasich oczu, co także wymagało zna­
cznego kosztu. Wszystko to dokonano (1858) jednak 
usilną pracą stałego konserwatora przy muzeum barona 
Kôhna, a kosztem szlachty litewskiój, najhojniój zaś za­
opatrzył w tym wypadku zarząd muzeum ś. p. Ireny 
książę Ogiński, zawsze chętny do niesienia pomocy wszel­
kim naukowym i literackim przedsięwzięciom.

Po dziesięciu latach istnienia Towarzystwa i Mu­
zeum, utworzona przez jenerał-gubernatora Kaufmana 
komisya rewizyjna uznała za niewłaściwe przechowywa­
nie w muzeum przedmiotów, pod jakimbądź względem 
przypominających polskość. Wykluczono więc z muzeum 
wszystkie portrety i biusty królów polskich, hetmanów, 
dygnitarzy, profesorów szkoły głównój, a następnie uni­
wersytetu, rzeczy pamiątkowe, jak n. p. lunetę Kościu­
szki z pod Maciejowic, szlafrok Józefa Poniatowskiego, 
płaszcz Mickiewicza i wiele innych przedmiotów, mają­
cych pamiątkowe, a zgoła naukowe znaczenie. Jeszcze 
przedtem z rozkazu Murawjewa wywieziono do Moskwy 
grupę z marmuru kararyjskiego Oskara Sosnowskiego, 
wyobrażającą Jagiełłę i Jadwigę, a myli się wileński ko­
respondent twierdząc, jakoby wywieziono do Petersburga 
wszystkie cenniejsze zabytki staroda­
wne. Przeciwnie, wszystko to co ma naukową wartość 
pozostało w Wilnie i dziś się znajduje przy bibliotece 
publicznój.

Wywieziono nie do Petersburga, ale do Moskwy, do 
Rumiancowskiego muzeum, przedmioty wyżój wymienio­
ne, a do Gatezyna piękny portret znakomitego kanclerza 
litewskiego Lwa Sapiehy. W Wilnie tedy pozostaje bi­
blioteka, archiwum, bogaty zbiór wykopalisk, gabinety 
przyrodnicze, dział numizmatyczny.

Niewłaściwe też są twierdzenia autora, jakoby na 
miejsce wywiezionych zabytków porozkładano pó­
źniejsze wykopaliska(??), nie przedsta­
wiające żadnej osobliwości, ani też tem 
bardziéj wartości.

O jakich tu późniejszych wykopaliskach 
i o jakiój wartości (materyalnój czy też naukowój) 
mówi autor, trudno się nawet domyślić. W r. 1879 zo­
stał ogłoszony katalog przedmiotów w muzeum staroży­
tności się znajdujących, przez p. F. Dobrjanskiego uło­
żony. Porównawszy go z katalogiem przóz nas wydanym 
w r. 1858, widzimy, że wszystkie wykopaliska przez nas 
opisane i dziś w muzeum się znajdują. W naszym ka­
talogu wyliczono samych wykopalisk 2251, u p. Dobrjań- 
skiego zaś 2306, ale jest ich dziś więcój, bo p. Dobrjań- 
ski niektóre wykopaliska niewłaściwie pozamieszczał w 
innych działach, np. w mitologicznym i pod ogólnym ty­
tułem Starożytności litewsko-ruskie, gdzie 
pomięszane przedmioty z epok chrześciańskich z wyko­
paliskami kurhanowemi. Nadto dodano tu spis wyko­
palisk ofiarowanych przez p. Sznejdera, zawierający 411 
przedmiotów, najwięcój wykopalisk wydobytych przez p. 
Sznejdera z kurhanów i mogił w bielskim powiecie, gu­
bernii grodzieńskiój.

Otóż ten dział właśnie, tj. wykopaliska, ma bardzo 
doniosłe naukowe znaczenie, tak swoją ilością, jak nie- 
mniój i wyrobem, sięgając najdalszych epok, do wyrobów 
fenickich, rzymskich itd., których najwięcój dostarczyły 
Inflanty i wybrzeża Bałtyku. Dość jest powiedzieć, że



samych wyrobów kamiennych i krzemiennych znajduje 
się obecnie (podług katalogu z r. 1879) 747 przedmio­
tów, bronzowych zaś wyrobów 1034!*)

Miło nam w końcu powołać się na świadectwo ta­
kiego znawcy, jak dzisiejszy rektor, wieloletni profesor 
archeologii w uniwersytecie Jagiellońskim, Józef Łepko- 
wski, który przed kiiku laty odwiedzał muzeum wileń­
skie i był zachwycony archeologicznemi zbiorami, szcze­
gólnie wyrobami z kamienia i brązu. Świadczy też rek­
tor Łepkowski, że zbiory te utrzymywane są w zupełnym 
porządku i w bardzo przyzwoitych witrynach.

Oto kilka uwag w interesie rzeczy i prawdy. Dla 
nich to skreśliliśmy tych słów kilka, ażeby przedstawić 
rzecz w prawdziwem świetle, iicząc na bezstronność i 
wyrozumiałość szanownćj Redakcyi „Dziennika Poznań­
skiego.“

Kraków, dnia 30 czerwca 1886.
A. H. K i r k o r.

* *
*

* Z poważnego źródła otrzymujemy pismo na­
stępujące :

„Podana niedawno w „Dzienniku Poznańskim“ a po­
wtórzona w „Dzienniku Polskim“ nr. 144 w korespon- 
dencyi z Wilna relacya o księdzu Wojewódzkim z Miń­
ska jest mylną.

„Ksiądz Wojewódzki, obecny administrator w Miń­
sku, nie był nigdy i nie jest pijakiem; nie był nigdy 
i nie jest rytualistą; w publicznem i prywatnem życiu 
nie splamił się żadnym występkiem i żadną intrygą. No- 
minacya jego a wywiezienie księdza Małeckiego przypisać 
należy nie jego osobistym intrygom, ale zbiegowi okoli­
czności od niego niezależnych, których tu wymienić z po­
wodów łatwo zrozumiałych nie można.“

Echa a wód.
Żegiestów.

Zwiedziwszy w Krakowie Wawel, katedrę, groby królów 
naszych i kopiec Kościuszki, puściłem się następnego dnia na 
miejsce przeznaczenia. Z Tarnowa prowadzi kolej w poprzek 
Karpat ku Węgrom dolinami, otoczonemi górami malowniczemi 
i lasami.

Rzeczka górska snąć się z koleją bardzo polubiły, gdyż 
ani. na chwilę nie rozstają się z sobą. Pod wieczór stanęliśmy 
w Żegiestowie.

Zakład kąpielowy położony jest o 3 kilom, po za wsią 
Żegiestów — w bardzo uroczej dolinie, otoczonój z trzech 
stron górami należącemi do pasma Bieszczad, pokrytemi 
na eałój pochyłości bujną roślinnością i lasami wysoko-pienne- 
mi, u podnóża liściastemi a dalój świerkami i jodłami. Połu­
dniowa tylko strona zakładu leżąca nad samym brzegiem P o - 
prądu jest otwartą. Otóż wyjaśnienie, czemu tutaj wieczory 
nader ciepłe.

Powietrze w całej dolinie balsamiczne ; mgły rzadko się 
tutaj pojawiają. Rzucona nad brzegiem Popradu kolej, prowa­
dząca przez zakład kąpielowy do tunelu przerzynającego górę, 
dodała tój romantycznej okolicy więcój jeszcze uroku. Domki 
mieszkalne poprzyczepiane są do stoków gór; tak iż z balkonu 
1 piętra wychodzi się wprost do parku zakładowego, na które­
go tarasach piękne spacery. Goście kąpielowi robią też wy­
cieczki do pobliskich miejscowości, z których każda niezró­
wnane nastręcza krajobrazy.

Używający kuracyi piją wodę zegiestowską rano między 
6-tą a 8-mą i z południa pomiędzy 3 cią a 5-tą godziną. Le­
czenie zasadza się dalój na używaniu kąpieli mineralnych, boro- 
wnikowych i rzecznych w Popradzie.

Poprad, znaczniejsza już rzeczka górska, płynie w swem 
kamienistem łożysku z nadzwyczajną chyżością, jakby mu się 
zawsze spieszyło ; przyczem tworzy "wężykowatą wstęgę, odbi­
jającą w swych nurtach, jakby w zwierciadle przyległe skały i 
lasami pokryte wzgórza. W niektórych miejscach a równie i 
przy zakładzie zdrojowym posiada Poprad w skutek skalistych 
wzniesień w swem korycie tak nagły spadek wody, iż ta, roz­
bijając się z ogromnym szumem i łoskotem o dno skaliste, pie­
niste tworzy bałwany, przypominające morskie.

Bałwany te sprawiają silne tarcie na ciele kąpiących się i 
są według mniemania lekarzy doskonałym bodźcem naskórnym 
Kąpiąoy się doznaje tak silnego wpływu taroia fal, iż po kilku- 
minutowój kąpieli wychodzi z wody zaczerwieniony na calem 
ciele i rozgrzany, jakby po najmocniejszem nacieraniu.

Dyetę o tyle należy zachowywać, że nie wolno ani tłu­
stych, ani kwaśnych i trudnych do strawienia potraw używać.

Za mieszkanie wypada na dobę 99 centów (mniój więcój 
1,50); tyle też się płaci za obiad. Zakład dopiero w rozwoju; 
mieszkań stosunkowo mało a i wygody ma dopiero przyszłość 
więcój przynieść.

Dotąd tak jeszcze każdy z gości zajęty sobą, że nie było 
ani wspólnych zebrań, zabaw ani wycieczek. Ale po wzaje- 
mnem zapoznaniu się i to nastąpi.

„Dziennika Poznańskiego“ nie mieliśmy tu dotychczas; ale 
administracya przyrzekła go zapisać.

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

— Donoszą nam z Wrocławia, że tam w dniu 9 bm 
rodak nasz p. Stanisław Piwoński zdał egzamin na 
referendaryusza z predykatem : dobrze.

— Donoszą nam z Dipska:
„W dniu 8 bm. dwaj byli ozłonkowie byłego Towarzystwa 

naukowego akademików Polaków w Lipsku, pp. Tomasz 
Michałowski i Romuald Rzewuski, złożyli na 
wydziale filozoficznym uniwersytetu lipskiego egzamin agrono­
miczny z predykatem : magna cum laud e.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE,

POZNAŃ. 12 lipca.

— * ń'o fundusz żelazny subwencjonowania tea 
tru polskiego w Poznaniu złożyli;

Pp. Dukomski, llichter, W. Kliszczyński, W. 
Piotrowski, M. BurJcart, Grosmann, Ka., E. Botni- 
cki, J. Zorawski i Bahn po 10 fen jako pierwszą ratę 
za miesiąc Upiec, a zobowiązują się taką samą kwotę 
co miesiąc płacić — razem mr. 1.

P. W. W. ten. 30 miesięcznie.
P. Fr. D. fen. 50 miesięcznie.
Za oglądanie biletu teatralnego z czasów llze- 

czypospolitój Polskiej mr. 1.
Razem dziś złożono mr. 2 fen. 80.
Od chwili rzucenia myśli przez przyjaciela sceny 

opodatkowania się co miesiąc na rzecz subwencyowania 
sceny czyli funduszu żelaznego, pierwsi to powyżsi oby­
watele dopiero się odezwali.

Dziesięciu więc złożyło 1 mr.
Przez cały rok każdy wniesie 1 mr. 20 fen. razem 

zaś 12 marek.
Ofiara ta nie zrobi im żadnego uszczerbku, a jednak 

gdyby choć sto tysięcy obywateli z dwumilionowego na­
szego społeczeństwa poszło za ich przykładem, gdyby 
tylko owe sto tysięcy po 10 fen. miesięcznie składało, 
sprawa utrwalenia sceny naszśj byłaby w ciągu roku za­
pewnioną i raz na zawsze ukończoną.

Wołamy tćż o to a piszący te słowa zapisuje się ró­
wnież z miesięczną składką 50 fen.

Czekamy na następnych — pewni jesteśmy, że na

’) W katalogu z r. 1858 ma się rozumieć zamieśoiłem 
tylko przedmioty, które w owym czasie w muzeum się znajdo­
wały; ale zbiory te coraz więcój wzrastały aż do roku 1865, 
kiedy muzeum przeszło pod zarząd okręgu naukowego. Nie 
w zupełności nawet zamieszczone są przedmioty, które w licz­
bie 526 złożyłem w muzeum, a które własną pracą wydobyłem 
z kurhanów podozas kilkoletnich wycieczek moioh archeolo- 
gioznyoh po Litwie i Białorusi,

nich napróżno czekać nie będziemy i że odezwawszy 
się w postanowieniu swem cały rok wytrwają.

Bodajby w każdym kółku i wszędzie znalazła się 
osoba, któraby datki miesięcznie nam od siebie i swych 
przyjaciół czy znajomych przesyłała.

Na takich życzliwych scenie naszćj osobach społe­
czeństwu naszemu nie zabraknie.

Zachód i praca nie wielkie a przez nie byt sceny 
utrwalimy.

Zapisujemy wreszcie, że w tym roku dotąd z ża­
dnych wód, kąpiel i t. d. ani feniga nie otrzymaliśmy, 
a właśnie teraz liczyliśmy na większą niż dawnićj 
pomoc.

— ' Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych
otrzymaliśmy;

Złożone na wniosek p. Kołata w Kobylopolu po przeczy­
taniu w „Kuryerze“ recenzyi „Lwów Stryjowi“ mr. 2 fen, 60.

Razem z poprzedniemi złożono 150 m. 78 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na koszta wysyłki dzieci na czas wakacyjny 

Otrzymaliśmy:
Od p. H. C. z K. mr. 10.
Razem z poprzedniemi złożono mr, 836 fen. 63.
— * Od komitetu zajmującego się wysyłką dzieci 

na czas wakacyjny otrzymaliśmy pismo następujące:
„Otrzymaliśmy na koszta wysyłki dzieoi 

od rozmaitych osób, w „Dzienniku Pozn.“ 
wymienionych, razem.....................................8% mrk. 63 fen.

Z tego wydaliśmy na wysyłkę 517 
dzieci: kolej wraz z dojazdem pocztą i fur­
mankami ............................................................ 506 mrk. 85 fen.

Na podróż 512 dzieciom po 50 fen. . . 256 „ — „
Porto od listów zapraszających do bra­

nia dzieci, uwiadamiających ó przyjeździe 
dzieci, telegramy, karty legitymacyjne . . . 148 „ 70 „

razem 911 mrk. 55 fen.
Mamy zatem niedoboru 74 mr. 92 fen., o pokrycie którego 

prosimy.
Przyczem wyrażamy wdzięczność p. d r. Ł e b i ń s k i e- 

m u za dostarczenie nam bezpłatnie wszelkioh druków w spra­
wie wysyłki dzieci potrzebnych.

Poznań, 12 lipca 1886.
Pr. Dobrowolski,“

* Wiadomości o dzieciach wakacyjnych, jakie 
nas wciąż z różnych stron dochodzą, są bardzo pomyślne. 
Wszystkie dobrodziejki i dobrodzieje są zadowoleni z dzieci a 
obchodzą się z niemi z prawdziwie rodzicielską pieczołowitością 
i miłością. Szczególniej ujęły nas listy od dobrodziejów z Byd­
goszczy, Powidza i Krzywinia. Wszędzie starają się o zdrowie 
dzieci i aby im było jak najlepiej. Dzieci również, jak z listów 
ich się przekonywamy, są zadowolone. Cieszy nas to niewy 
mownie.

— * Aż 26 bogatszych żydów poznańskich, jak 
głośno już mówią po mieście, ma być wplątanych w bardzo 
brudne lichwiarskie interesa, skutkiem czego jeden z nich z 
obawy przed karą, ohciał sobie odebrać życie poderżnięciem 
żył. Ręka jednakże widocznie zbytnio mu drżała, bo trochę 
się tylko zakrwawił i na drugi dzień już podobno chodził po 
mieście.

— * Zmiany w wyższych posadach urzędniczych. 
Jak się „Kreuz Ztg.“ dowiaduje ma prezes sądu nadziemiań- 
skiepo p. Kunowski zostać prezesem sądu nadziemiańskiego we 
Wrocławiu w miejsce p. Schultz-Volcker, który weźmie dymi- 
syą. Prezesem zaś sądu nadziemiańskiego w Poznaniu ma zo­
stać p. Vorcho£f prezes senatu przy berlińskim kamergerychcie.

Prezes rejencyi bydgoskiój p. Tiedeuaann ma otrzymać 
inną posadę, a miejsce jego ma objąć p. Sommerfeld, wicepre­
zes rejencyi bydgoskiej. Wiceprezesom zaś rejencśj poznań­
skiej ma zostać pan Colmar, dzisiejszy prezes policyi po­
znańskiej.

— * Tegoroczne widoki żniw w W. Ks. Poznańskiem 
nie są wcale pomyślne, jak pisze „Staatsanzeiger.“ Mianowicie 
żyto na lekkich gruntach jest bardzo rzadkie i krótkie w sło­
mie. Koniczyny wypaliły się prawie zupełnie i sprzęt siana 
także jest nie szczególnym. W ogóle sprzęt tegoroczny będzie 
tylko średnim, a na lekkich gruntach nawet mniój niż średnim.

— * W tych dniach kupił pan Kaźmirz Krzy 
sztoporski wieś rycerską Dobczyn położoną w powiecie 
śremskim odpp. Potworowskich z Wieszczyezyna za 
sumę 240,000 mr.

— * Wieś Chudzice należącą do p. Białkowskiój w po- 
wieoie średzkim położoną a mającą rozległości 286 hektarów 
kupił na.subhaście kupiec Kaphan.

— * W Chlewiskach pod Szamotułami srożyła się w 
dniu 8 bm. wilka burza, w czasie której piorun uderzył w dom 
komorniczy, w którym czworo ludzi się znajdowało : mąż z żo­
ną, 17-letni ich syn i 5-letnia córeczka. Wszyscy czworo pa- 
dli ogłuszeni na ziemię, ale przywołany zaraz lekarz ma nadzie- 
. ę utrzymania ich przy życiu.

— * W Klempiczu pod Obrzyckiem uderzył w czasie 
burzy w dniu 9 bm. piorun w stodołę, która się spaliła wraz 
z sąsiednią oborą. W płomieniach zginęła także krowa.

— * Wielowieś pod Pakością, obejmującą przeszło 1000 
mórg a należącą do p. Lucasa, nabył na subhaście dnia 7 b. m. 
bank meklemburgski za 190,000 marek.

— * W wsi S. pod Rakoniewicami rozszarpały dwa 
ogromne psy w zeszłym tygodniu szesnastoletnią córkę pe­
wnego parobka tak, że gdy ludzie na pomoc przybyli, już nie­
szczęśliwa nie żyła.

— * Wynagrodzenie za przepadłe bilety kolejowe 
Zdarza się częstokroć, że podróżny mając bilet jazdy powrotnej 
(Retourbillet), nie może z niego korzystać zapóźniwszy się 
na jazdę ostatnią, do jakiój go bilet uprawniał. Naturalnym 
tego wynikiem jest potrzeba wykupienia nowego biletu a ró­
wnocześnie strata sumy, stanowiącej różnicę pomiędzy taksą bi­
letów zwyczajnych a biletów zwrotnych ożyli jednej trzeciej 
trzeciój części kwoty jaką wynosił tak zwany „Retorbillet.“ 
Straty tej uniknąć może osoba interesowana, jeśli dość wcze­
śnie zgłosi się do naczelnika odnośnćj stacyi, a okazawszy mu 
bilet poprosi o zaznaczenie na nim, iż go do jazdy powrotnćj 
nieużyła. Zaopatrzony w notatkę naozelnika bilet odsyła się 
następnie do; zarządu kolejowepo z prośbą o zwrot sumy sta- 
nowiącój różnicę w cenie biletu jazdy zwyczajnój a powrotnćj. 
Stratę więo spowodować może tylko własna wina i niedbalstwo.

— * Czytelnie dla młodzieży. Na konferencyi nau­
czycielskiej, która się w gmaohu seminaryjnym w Habel- 
schwerdt, w hrabstwie kłodzkiem lb. m. odbyła, 
przyjęto w sprawie pism dla młodzieży ¡biblio­
teczek szkolnych następujące tezy:

1) Czytanie pożytecznych książek jest ważnym środkiem 
wyohowawczym dla domu i szkoły. Pożyteozne więc jest za­
kładanie czytelni dla młodzieży szkolnój.

2) Celem takich czytelni jest, aby przez dostarczanie mło­
dzieży umysł i uozucie kształcących książek, pomnażać jej po­
glądy, urabiać znajomość języka i wprawę w władaniu nim, zbo- 
gacać inteligencyą, uszlachetniać uczucie, wolę wzmacniać, pa­
mięć zaostrzać i fantazyą kierować.

3) Treść pism dla młodzieży musi być moralna, nie obra­
żająca religijnych uczuć, musi odpowiadać rzeczywistości życia, 
zawierać kształcące pierwiastki i budzić interes czytelnika.

4) Forma dobrej książki dla młodzieży musi się zaleoać 
jasnem, przejrzystem, pojęciu młodzieży odpowiedniem przed­
stawieniem, dobremi wyrażeniami i czystym stylem.

5) Wyposażenie książki wymaga, aby druk był czytelny, 
papier trwały, oprawa mocna, ilustracye wierne, lecz nie przed­
stawiające w żadnym przypadku zbrodni.

6) Wybór pism powinien być bardzo troskliwy, uwzglę­
dniający tylko cenne rzeczy a puszczający mierne i wątpliwej 
wartości dziełka. Czytelnia dla młodzieży powinna zawierać 
opowiadania, opisy z dziedziuy religijnój i światowej, w szcze­
gólności z historyi, jeogratii, z nauk przyrodzonych, baśnie, le­
gendy, powieści.

7) Młodzież powinna z miarą i uwagą czytać.
8) Przy wymianie książek zważać trzeba, aby po książkach 

więcój naukowej treści następowały takie, które więcój ku roz­
rywce służą. Uwzględniać nadto trzeba indywidualność czy­
telnika.

9) Od czytających trzeba wymagać podania treści książki.
10) Wypożyczanie książek powinno być bezpłatne.
— * Z Sobótki na Szląsku donoszą wrocławskie dzienni­

ki o wielkim skandalu, jakiego się tam dopuścili akademicy na­
leżący do różnych tak zwanych „bnrszenszaftów.“ Po odbytem 
wieczorem komersie chcieli akademioy wziąść udział w tańcach 
w świeżo zbudowanój sali. Wzbroniono im jednakże tego, gdyż 
nie zachowali się dość przyzwoicie w obeo zebranyoh na zaba­
wę dam. Rozgniewani o to zaczęli bombardować do zamknię- 
tój na klucz sali kamieniami i kijami, tak iż powybijawszy szy­
by, chcieli się dostać do sali oknami. Nadbiegła policya poło­
żyła dopiero tamę tym ohydnym wybrykom, które znajdą je­
szcze epilog przed kratkami sądowemi.

Jakaż to piękna ilustracya ducha panującego pośród mło­
dzieży niemieckiój.

A jednak nie tylko cierpiane, ale protegowane są nawet

„burszenszafty“, podczas gdy polskie Towarzystwa akade­
mickie rozwiązano, bo.... zagrażały podobno wielkiój ojczyźnie
niemieckiój.

— * Nowe niemieckie stowarzyszenie szkolne. 
Ponieważ prawa uniwersyteckie nie pozwalają akademikom na 
bezpośrednie przyłączenie się do „Powszeohnego niemieckiego 
stowarzyszenia szkolnego“, jako do towarzystwa stojąoego za 
uniwersytetem, dla tego dał zarząd „ogólnego stowarzyszenia“ 
impuls do założenia w Berlinie osobnego „akademi­
ckiego stowarzyszenia szkolnego ku obronie 
Niemców zagranicą.“ Co do celu i środków będą oba 
stowarzyszenia zupełnie sobie równe i będą z sobą zostawały 
w związku. Dalszym zamiarem jest utworzenie podobnych sto­
warzyszeń przy wszystkich niemieckich uniwesytetach i połą­
czenie ich w jeden wielki związek.

Dzieje się to w tym samym ozasie, kiedy polskie sto­
warzyszenia akademickie, mające na oelu naukę a nie propa­
gandę polityczną, rozwięzują.

— * Berlin. Towarzystwo Polek urządza w niedzielę 
dnia 18 lipoa r. b. wyoieczkę do Kopnik w lokalu „Schiitzen- 
haus.“ Wyjazd koleją z szląskiego dworca rano o godzinie 
wpół do 10. Rodaków zamieszkałych w Berlinie zaprasza mile

Zarząd.
Helena Szymańska, Bronisława Trawińska, 

przewodnicząca. sekretarka.
— f W Woli justowskiéj w Galicyi umarł w dniu 9 

b. m. Aleksander książę Czartoryski w wieku 73 lat. 
Zwłoki jego będą przewiezione do Sieniawy.

— * Jubileusz Fedkowicza. W dniu 6 bm. odbył się 
w Czerniowcach jubileusz 25-letniój działalności Fedkowicza, pi­
sarza rusińskiego. W szczelnie zap-łnionój sali „Ruskiój Besi- 
dy“ zgromadzili się uczestnicy obchodu, a gdy jubilat zasiadł 
w pośrodku nich, rozpoczęlj się mowy, których szereg rozpo­
czął prezes „Ruskiój Besidy“ p. Pihulak, dalój mówił dr. Ste' 
fan Stocki o działalnośoi Fedkowicza, p. E. Popowicz odczytał 
wiersz na oześć jubilata, wznosili zdrowia ks. Worobniewioz, ks 
Kostecki i p. Tymiński. Zakończył zaś redaktor „Gaz. polskiój“ 
p. Kołakowski wierszowanym toastem, którego końcowy ustęp 
brzmiał:

A więc pozwólcie z toasty swemi 
I mnie, Lachowi, tę czarę wznieść :
Wam po slowiańsku — pokłon do ziemi,
A piewcy Rusi chwała i cześć.

Telegramów nadesłano wiele. Pięknym epizodem uroczy­
stości było zjawienie się wieśniaków z powiatu kocmanieokiego 
i z Karańcza Przynieśli oni w hołdzie jubilatowi produkta 
swój ziemi — kołacze, topkę soli i plaster miodu.

— * Itząd japoński wysłał tajnego wyższego radzcę 
i dyrektora w ministerstwie oświecenia A Hamao z Tokio do 
Niemiec celem zapoznania się z szkolnictwem przemysłowem. 
Wysłaniec ten bawi obecnie w Dreźnie, zkąd ma zamiar zwie­
dzić dla zoryentowania się: szkoły sztuk w Lipsku, pań 
stwowe szkoły techniczne w Chemnitz, szkołę robót bla- 
chnierskich w Aue, szkołę dla tokarzy w Leisnig, szkołę 
dla zegarmistrzów w Glashiitte, fabrykę zabawek wGriin- 
hainisehen i kil*a szkół tkackich.

-- * Frazesa z romansów. Ponson du Terrail, znany 
autor . Rocambola“, napisał w jednym z swyoh romansów 
„Ręka jego była zimna, jak dłoń żmii" ; w innym znów opo­
wiadał, iż bohater „kroczył po ogrodzie z założonemi w tył rę 
koma, ezytając dziennik.“ Nawet Walter Scott nie ustrzegł się 
od podobnych w zapale tworzenia popełnionych lapsusów i w 
powieści p t.: „Więzienie w Midlothian“ pisał: „Nagle Wilson 
porwał dwóch żołnierzy obu rękoma, a rzuciwszy się na trze­
ciego, uchwycił go zębami za kark i krzyknął do towarzysza: 
„Ratuj się Geordy, ratuj !...“ Ileż on miał rąk ?

— * Młody cesarz chiński odbył już ze swoją mał 
żonką pierwszą podróż poślubną, którój eelem jest zawsze 
odwiedzenie grobów cesarskich. „Syn nieba“ podróżuje 
rzeczywiście po monarszemu. Towarzyszyło mu 20,000 osób, 
między któremi wszyscy prezesowie trzynastu ministerstw, jedyni 
śmiertelnicy chińscy oprócz cesarza, którym wolno posługiwać 
się lektykami. Samego cesarza niesie sześciu służących w pa- 
lankinie ze szklannemi szybami, a otacza go eskorta wojskowa, 
siedząca na koniach. Stosownie do ceremoniału chińskiego, 
nie wolno ludności patrzeć na cesarza. Dla tego robią sobie 
ciekawi dziury w murach domów, przestępująe w ten sposób 
zakaz. Gdy ktoś spotka po drodze konwój cesarski, musi uklę­
knąć i wytrwać w tój postawie, z twarzą zwróconą do ziemi, 
tak długo, aż świta cesarska nie przejdzie.

— * Cholera. Od piątku południa przez następne 24 
godzin zachorowało w Codigoro 8 osób, w Wenecyi 1, w Brin 
disi 15, w Latiano 32, w Francavilli 59, w San Vito 12, w Orii 
1, w Mesagno 1, w Ostuni 1, w Erchie 14; umarło zaś w Codi­
goro 1 osoba, w Wenecyi 2, w Brindisi 6, w Latiano 15, w 
Francavilli 21 osób, w San Vito 3 osoby, w Orii 1 i w Ostuni 
1 osoba.

W Wenecyi szpital dla chorych na cholerę zamknięto.
— ’ Kalendarz. — Jutro we wtorek dnia 13 lipca 

Małgorzaty.
Wschód słońoa o godzinie 3 minut 50, zachód o godzinie 

8 minut 17.
Dnia 13 lipca 1666 roku klęska Jana Kaźmirza pod Mon- 

twami.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

- Tygodnika beletrystycznego i naukowego wy­
szedł z druku nr. 41 i zawiera: Ciemne dni, powieść przez 
Hugo Convay’a, przekład E. z Kurowskich Puffke (ciąg dal­
szy). — Ziarnka wielkopolskie. Jastrzębiec. — Korespondencya 
„Tygodnika“: Listy z nad Sekwany (dokończenie. A. W. — 
Przegląd literaoki. — Wiktor Hugo i Polska. Z francuskiego 
na język polski przełożyła Helena Potworowska (dok.) — Wia­
domości literackie, naukowe, społeczne i rozmaitości. — Składki 
na cel dobroczynny.

— Niwy wyszedł z druku zeszyt 277 i zawiera: I. Frań 
cya żydowska (La France Juive — par Edouard Drumont), 
przez K. Waliszewskiego. — II. Rossini i Marietta Malibran, 
przez A. M. L. (ciąg dalszy.) — III. Historya prawa wieczysto- 
czynszowego w guberniach północno i południowo-zachodnich 
cesarstwa rosyjskiego, przez A. Rembowskiego (ciąg dalszy.) 
IV. Nowości teatralne, przez T. J. Choińskiego. V. Sprawy 
bieżące II, napisał Chorąży. — VI Kronika handlowa IX, na­
pisał J. Wł.

— Ogniska domowego wyszedł z druku numer 79 
i zawiera : Listy śp. Mieczysława Romanowskiego. — W pięć­
setną rooznicę zaślubin Jadwigi z Jagiełłą i połączenia Litwy z 
Polską, przez J. K. G. — Justyna, powieść współczesna, napi­
sał Stanisław Miłkowski, — Impostor, reminiscencya historyczna, 
przez M. z L. W. — Nabob, Alfonsa Daude’ta. — Obrazki z 
Katorgi, spisał z pamięci Ludwik Zielonka. — Na czatach przy 
zbrojowni w Moskwie i Przed wizerunkiem Matki Boskiój w 
Iwerskich wrotaoh, wiersze przez Henryka Kwiatkowskiego. - 
Koreapondencya. — Ze skarbca narodowego. — Objaśnienia 
do ryoin. — Przegląd literacki i artystyczny. — Nasi polscy 
mieszkańcy, przełożył z angielskiego Z. Miłkowski. — Rozmai­
tości. Zdania konikowe. — Szarada. — Arytmogram — 
Rozwiązanie zadań. — Rozwiązanie zadań nadesłali. - Od wy­
dawnictwa — Ryciny : Bohdan Zaleski. — Droga do tartaku 
w zakładzie kąpielowym Bystra. — Wypoczynek w kopalniach 
Sybiru. — Główne łazienki w Iwoniczu.

— Szczutka wyszedł z druku numer 27 i zawiera : 
Obciąłbym ! Monolog krzykacza lwowskiego. - Gogo. — Do 
p. Gautscha. (Krzyk boleści ojca sześciu synów.l — Telegramy 
Szczutka.“ — Imci pan Onufry. — Pyśmo do Cholma. — Ko- 

respondenoye redakcyi. — Od administraoyi. — Felieton : Di­
vorçons. Noweleta. Nieszczęśliwa miłość. — Na wsi (rycina.)

PRZYBYLI BO POZNANIA
dnia 11 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prób. Malak z 
Rzadkwina. Ks Hejmanowski z Antonina. Rahn z Go- 
rzyo Rajewski z familią z Leohlina. Pani Królikowska z 
synem z Kostrzyna. Sikorski z Krotoszyna. Mlioki z Le­
szczy. Mlicki z Cząstkowa. Wohlmann z Torunia. Mlicki 
z Komaszyo.

PRZEMYSŁ. HANDEL i GOSPODARSTWO.

* Bukaresztskie 20-frankowe losy. Przyszłe losowa­
nie odbędzie się dnia 1 sierpnia. Przed stratą kursową w 
ilości przeoiętnój 30 marek w razie wylosowania zabezpieozyć 
się można w domu bankowym Karola Neuburgera w 
Berlinie przy ulicy Francuzkiój nr. 13 za opłatą

w sumie 2 marek za jednę premią.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE,

Grie/rfa poznańska, 12 lipoa.
(W.) Poznań, 12-go lipca. (— Spra w o z d a D 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — „ 

Na lipiec 126. ofiarowano, na lipieo-sierpień 126. ofiarow,, ' 
sierpień-wrzesień —.— ofiarowano.

Okowita: trzyma się.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —litró, 

na lipieo 35.90— marek płacono, na sierpień 36.10— 
płacono, na wrzesień 36.70—.— marek płacono, na paździerz 
36.80 marek płaoono, na listopad-grudzień 36.80 marek ptacoJ

Okowita w miejscu (bez beczki) 35.90 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 36.20 marek. Na lipje,
35 20 marek płacono, na sierpień 36.50 ----marek płaoono) J
wrzesień 37.—.-----marek płaoono, na październik 37.130 mitel
płacono.

Wypowiedziano: 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 36.10 mr.
(W.) Poznań, 12-go lipoa. Ceny mąki. Pszenna». 

00 12—12.50 mrk, nr. 0 10.50—11.00 mrk., rżana nr. Oli 
9.50—9.75 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznańl, 10 li] 
4®/„ nowe listy zastawne poznańskie 101.30. 31/»®/# nowe 
zastawne poznańskie 100 30. 4% nowe listy rentowe pozn»?, 
skie 104.20. 5®/0 powiatowe obligaoye 104.00. 41/,®/, powiato. 
we obligaoye 105 40 31/»’ „ szląskie listy zastawne —ąoi 
szląskie listy rentowe 104.—. Kwileoki Potooki i Spóltj 
(Bank rolniczyi —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spty, 
towe 89.—. Poznański bank prowinoyonalny 119.25. 41/,» 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105.40. 3’/»®/o premiowana p0' 
życzka z 1885. 3iltol9 obligi długu państwa —.—. Starogardzki, 
poznańskiój kolei żelaznój 104.—. Warszawsko - wiedeński® 
kolei żelaznój 262.50. Austryaokie noty bankowe 161.50. Au. 
stryaoka renta srebrna 69.40. Węgierska renta złota 101,5j 
Polskie listy likwidaoyjne 57.50. Listy zastawne Królestw» 
Polskiego III emisyi 6150. Rosyjskie noty bankowe 198.50 
marek.

fi

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 12 lipoa 1886 roku.

Towar
piękny. średni. pośledni,

i-*>• ł- A
Pszenioy szefel po 100 kilu 16 10 15 40 14 60 'Zyta................... W n 12 70 12 20 12
Jęczmienia . . 0 n 12 80 12 — 11 ...
Owsa .... 0 n 13 70 13 12 30Grochu do gotow. » » — — —- —

w na paszę . » n — — — — — _
Rzepiku zimowego w » — — — — —
Rzepiu zimowego » « — — — — —
Rzepiu zimowego n w — — — — _
Rzepiu latowego w q — — — — _
Tatarki .... 0 ,5 _ _ _ _
Kartofli . . . 0 n _ _ _ _ _
Wyki.................. 0 n — —. — _ _ __
Łubinu żólt. . . w — _ _ _ — __

„ niebiesk . 0 n — — — __
Koniczyny czerw. n n — — — — —

„ białej n M — — — _
Grochu .... K — — — — — -

Poznań, 10 lipoa.
(Urzędowe sprawozdanie targowe ko 

taigowój miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

Pszenica { c0na “ajw.?żaza
l „ najniższa

Żvto -i cena najwyższa
I „ najniższa . .

Jęczmień {cena najwyższa 
„ najniższa

m ísyi

T
dobry

»

o w a r 
średni

ł- ¡ -Ar ł

Ceny
przecię-

ciowe

Owies i cena naj.w.yższa

C e n a
Inne artykuły naj­

wyższa
naj­

niższa
przecię

oiowa
-Ar i

Słoma | an°Pk°ya • “ 
[ do słania

100 kilogr. 6 50 5 25 5 75
Siano....................... 0 6 5 25 5 63
Groch . 1
Soczewica ( bez dowozu _ _ ■
Fasola ( _ — _
Ziemniaki................... » O _ 2 40 2 70
Wo,.™, za 1 kilogr. 

0
1
1

40
20

1
1

20 1
1

SO
10

Wieprzowina................... 0 1 20 1 _ 1 10
Cielęcina....................... 0 1 20 1 1 10
Skopowina....................... 0 1 _ 90 95
Słonina............................ 0 1 60 1 50 1 55
Masło ....... 0 2 _ 1 60 1 75
Łój wołowy .... 0 1 20 1 1 10
Jaja ............................ za kopę 2 10 2 — 2 05

Kursu telegraficzne.
SZCZECIN, 12 lipca 1886.

Kurs z dnia 
Pszenioa wyżój 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz.
Żyto stale
na..................
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz.
Olój rzep, b zm. 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz.

Kurs z dnia 
Pszenica wyżej 
na lipiec sierp, 
na wrześ. paźdz. 
Zyto wyżej 
na lipiec sierp, 
na wrześ.-paźdź. 
na paźdz listop. 
Olój rzep, stale 
na lipieo sierp, 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita wyżój. 
w miejsou. . . . 
na lipieo- rpień 
na sierpień-wrześ. 
na wrzes.-paźdź. 
na paźdz listopad 
na listop.-grudź 
Owies
na lipieo-sierp,

12 13

156 — 155 —
156 50 155 —
_ _ _ _

126 50 126 -
128 50 127 50

43 — 43 —
43 — 43 —

poa 18Í 6
12 10

149 25 146 —
151 — 149 -

129 - 127 50
130 75 129 5(
131 75 130 50

42 60 42 60
42 60 42 61.

37 50 37 —
37 40 36 70
37 70 37 20
38 5' 37 9
: 8 60 38 10
38 70 38 3

123 75 123 50

Wypowiedziano : 
żyta 600 węopli 
okowity 6000001.

¡Kurs z dnia 
Okowita stale 
w miejsou 
na lipieo-sierp. 
na sierpień-wrześ 
na wrześ.-paźdź. 
Rzepik
na...................
Olój skalny , 
w miejsou . .

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4®/# lis. zast

„ S1/,®/,^ zas. 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż.ang.l87l 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5«/0 
Polsk. listy likw. 
Węg.4*/#renta złot 
Aust. akoye kred 
Austr. frano. kolój 
Lombardy ....

Uspogob giełd 
spok.

12

37 20 
37 -I
37 40
38 20

10

36 80 
36 70
36 80
37 70

10 80 10 80

12
105
101
100
104
161
69

198
99
99
62
57
85

446
367
205

10
90 106 - 
70 101 9J 
20 100 30 
50 104 40

161 10 
69 40 

198 50 
99 6) 
98 75 
62 80 
57 10 
85 30 

146 - 
366 50 
205 70

. Giełda bydgoska, 10-go lipca. (Sprawozdał 
1 ®(b.y handlowćj.) Fszenioa: słabo wysoko-pstr 
szklista piękna lu5-156 marek, najprzedniejsza nad notowa 
jasno-pstra średni gatunek 152-154 marek, pośledni gatui 
IAj-150 marek. — Zyto: niezmien. looo krajowe piękne 1 
124 marek, pośledni gatunek 118-120 marek. — Jęoemie 
nominalnie, piękny 120-125 marek, pośledni gatunek 110- 
marek. — Owies: nominalnie według gat., looo 122-128 i 
r®k- Gro oh: nominal., do gotowania 140-150 marek, na pa 
125—“135 mar. — Rzep 189-185 marok. — Okowit*! 
100 litrów a 10O’/o 36.— marek. — Kurs rubli- 197 
marek.

<?4e*Za wrocławska, 10 lipoa. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 20 cent.) bez int. Wypowiedziano —.— oi 
Cena wypowiedz. —marek. Na ten miesiąc 134.50 żąda 
na lipieo • sierpień 133.50 marek żądano, na sierpień - wr
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